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Wobec ponownego odroczenia
sprawy niej.

O  t e r n ,  —  n i e  b ę d ą c *

f^tanowie.iie mocarstw sprzymiereonych odda­
la  sprąwj? górnośląskiej pod rozpatrzenie Ligi Naro­
dów — odsuwa na czas dłuższy jej ostateczne rozstrzy 
tnięcie.

Jest to niewątpliwie ciężka próba dla polskiej lu­
bości Górnego Śląska, która z niecierpliwością wy- 
CZekttje chwili złączenia swego e Polską. ChwyciLi 
ona była za broń, by ofiarą krwi wywalczyć swe zje­
dnoczenie z Ojczyzną, gdy stronniczość angielskich a 
C zęści i włoskich przedstawicieli na Górnym Śląsku 
^ywołałą w  niej zwątpienie w  sprawiedliwość Rady 
Najwyższej. Przekonana jednak, że Francja w żadnym 
razie nie dopuści do krzywdzącego ją wyroku państw 
S°iuszniczych — zlikwidowała, dobre wolnie powsta­
nie.

1 oto nowe odroczenie sprawy. I znów niepokój, 
Wątpliwości, czy aby zostanie jej sprawiedliwość przy 
znaną. >

Niema nikogo w Polsoe, ktoby nie odczuwał głę- 
D°ku tego rozgoryczenia, które dziś nurtuje wśród gór 
W ąskiej braci.

Ale po nad przykrość, z ponownego przeciągania
sprawy górnośląskiej płynąca — wybija :rię fakt 

^adniczefb znaczenia, że Francja mimo całej bez­
względności Lloyd Gu>rgea, mimo że zostąjła powa­
bnie zagrożona, trwałość jej sojuszu z Anglią, nie zgo 
^iła się na krzywdzące Polskę rozstrzygnięcie 1 cb- 
^ je  bezwzględnie za naszeni prawem do okręg u 
Przemysłowego wraz z Zabrzem i, Gliwicami.

Niedoceniać tego nie możną. Płynie stąd dla nas 
ta Przedewszystkiem konsekwencja, Ze nie wolno 
n?trt w sprawie górnośląskiej nledz ani na chwilę 
zniecierpliwieniu czy znużeniu. Nie wolno mów ić: 
n'ech już rhz s;ę to męczące oczekiwanie skończy — 
choćbyśmy mieli stracić Gliwice czy Zabrze.

Przeciwnie, powinien świat cały wiedzieć, a prze 
dewszystkiem powinniśmy to jasno i stanowczo o- 
świadczyć przyjaznej nam opmji francuskiej, że Pol- 
sha, przełoży raczej lata walki z przeciwnościami, ja­
kie na jM z powodu, niezalatwienia w  czas sprawy 
Górnego Śląska spadają, niżby się miała wyrzec Zar­
aza, bez którego jej przemysł metalurgiczny byłby 
'w zupełnej niemrcl od Niemiec zależności i Gliwic, 
których posiadanie jest wprost niezbędne z elemen­
tarnych względów bezpieczeństwa Rzpltej.

Czekaliśmy 500 la na przywróceń ;e Polsce Ślą­
ska. Przez te 500 lat ogromna jego większość została 
doszczętnie zniemczona. Polskim pozostał tylko Śląsk 
Górny i tylko leżąca, na zachód od Odry część jego 
oświadczyła się podczas plebiscytu wyraźnie za 
Polską. *

Mamy święty obowiązek wobec nasze] przeszło­
ści i przyszłości żadnych nie oszczędzić wysiłków, 
łtie cornąć się przed najcięższymi doświadczeniami — 
byle nie oddać znów pod jarzmo pruskie ani kawałka 
ziemi górnośląskiej, która się dotychczas presji nie­
mieckiej państwowości, niemieckiej kultury i niemiec 
kiego kapitału oparła.

Ale dlatego trzeba się uzbroić w ogromnie wiele 
cie-pliwości i wytrwałości. Zwyciężymy w sprawie 
Górnego Śląska,, gdy okażemy siłę charakteru więk­
szą od skierowanej w danym wypadku przeciwko 
nam zaciętości angielskiej.

Nasz patrjotyzm nieraz zadziwił świat świetnemi 
Potężnymi swemi porywami.

W sprawie górnośląskiej jednak potrzeba nie po­
rywu— ale niezłomnego hartu woli i niedającej się 
njczem znużyć wytrwałości w obstawaniu przy słu­
sznych naszych żądaniąch.

Powinno to być ncczelnem wskazaniem i dla po­
lityki rządu i dla zachowania się opmji narodowej 
w tej sprawie.

Czy ogłoszona przez „Matin“ urnowa Anglji z 
Niemcami i z Rosją istnieje rzeczywiście? Czy jest 
faktycznie i formalnie spisaną, podpisaną, pieczęciami 
na spoczynek wieczny opatrzoną i troskliwie przecho­
wywaną w trzech skarbcach tajemnic stanu i trzech 
tajemnych skrytkach de kum eonów największej wagi? 
Możnaby wątpić, nawet wręcz zaprzeczyć i to stano­
wczo, bez namysłu i Potrzeby bliższych uzasadnień. 
Ale nie warto. Pytanie bowiem jest bez znaczenia, 
a odpowiedź obojętną.

Sa rzeczy, które istniej niezależnie od swego for­
malnego i faktycznego bytu, niezależnie od tego, ozy 
są, c /y  nie są. Istnieją, choć ich faktycznie i formal­
nie niema, i prawie z reguły są nie będąc.

Istnieje bowiem istotnie to, co może być, a czego 
■jeszcze niema. To zaś co jest, jeszcze jest faktyczni; 
i formalnie, gdy jeszcze nie istnieje istotnie.

Być może, że między Anglią a Niemcami i Rosją 
ogłoszona przez „Matin“ umowa nie została zawarty, 
że nie została zawarta ani ta, ani żadna inna o formie, 
brzmieniu i treści mniej lub więcej niepodobnej. 
Owszem, przyjmujemy, jako pewnik: umowy tej nie­
ma. Równocześnie jednak nie możemy nie przyznać, 
że polityka i cała działalność rozwijana przez gabinet 
londyński, berliński i moskiewski, ściśle i w zupełno­
ści odpowiadają punktacji owej umowy. Nie wnosimy 
stad, auy ona formalnie i faktycznie istniała, ale 
siwiordzamy, że mogłaby być wobec całkowitego 
swego podobieństwa do rzeczywistości, czyli, że isto­
tni e już istnieje w życiu, nie będąc formalnie i fakty­
cznie na pap:erze, ■a choćby nawet w świadomem 
ujęciu kierujących polityką Anglji, Niemiec i Rosji mę­
żów stanu.

I zdaje się nam, że byłoby dla Polski i Francji, 
dla całej narodowej Europy i wszystkich narodów 
świata sprawą znacznie mniej groźna, jeśliby ogłoszo­
na przez „Matiu“ umowa angielsko-niemiecko-rosyjska 
była formalnie i faktycznie zawartą. Wówczas bowiem 
jużby znajdowała się w rosnącej z dniem każdym 
onrjzycji do życia, jużby tnie odpowiadała ani ściśle 
ani w zupełności dążeniom i działaniom politycznym, 
jeśli nie wszystkich, to części podpisanych pod nią 
stron, jużby była tern, co istotnie nie istnieje, choć le­
szcze jest faktycznie i formalnie, jużby była tern* co 
nie jest — będąc.

Możliwość jest wartością nieskończoną, nie da 
się jej opanować, nie sposób nią zawładnąć; i niema 
innej drogi, którapy pozwoliła zniszczyć ją, niż droga 
wywołania faktów dokonanych, jakie w  sobde zawiera.

Skoro więc ogłoszona przez „Matin“ umowa An­
glji z Niemcami i Rosją nie jest faktem dokonanym, a 
tylko możliwością, skoro jest energię potencjalną, któ­
rej prężność niszczeniem traktatu wersalskiego potę­
guje się nieustannie, to albo należy zwiększyć opór 
na tyle, aby utrzymał ją w stanie potencjalnym, kła­
dzie kres rosnącego względem oporu napięci u jej prę­
żności. albo też w momcnck* wybranym jak najko­
rzystniej dla otwartej rozprawy wywołać wywiązanie 
się jej w kinetyczną, w iormalny jnż i faktyczny ruch 
by go można było zmóc

Francja starając się utrzymać ententę przeciw ten­
dencji wytworzenia się systemu Anglja—-Niemcy— 
Rosja, ustępowała dotąd stale ze stanowiska idei, a 
nawet treści formalnej traktatu wersalskiego, p. Briand 
uelastyczniał coraz bardziej ramy tego traktatu, nisz­
czył w ten sposób stopniowo wiązania pokoju wersal­
skiego, ale podtrzymywał istnienie samej ententy i nie 
doi uszczal do tego, aby istniejąca możliwość powsta­
nia sojuszu anglo-niemiecko-rosyjskiego ( rzeszfa >w 
fakt dokonany. Ta droga Powobiega .cofania się i sta­
łego ustępowania będącej jeszcze Wmalnje i fakty­
cznie, ale istotnie już nie istniejącej enterty wobec 
naporu systemu politycznego Angija-N iemcy—Rosja, 
systemu, którego jeszcze formalnie 1 faktycznie ni ma, 
ale który istotnie już istnieje, ta droga postawiła osta­
tecznie Francję na ostatniem posiedzeniu Rady Naj­
wyższej przed koniecznością wyboru między zniszcze­
niem traktatu wer-.alskiego, a rozbiciem ententy. Wy­
bór nie został dokonany, decyzja przez przekazu ie 
sprawy śląskiej Radzie Ligi Narodów poszła w odwlo­
kę. Francja zyskała czas do namysłu, a także do po­
prowadzenia akcji, któraby spowodowała zasadnie.’ !  
zmianę w kierunku pol tyki angielskiej, zawróciła ją 
z drogi, jaką kroczy* związania się z Nieme; mi i 
z Rosją.

Ententy Francja potrzebuje dla utrzymania tra­
ktatu wersalskiego. Zgodzić się na obałetu® tego tra­

ktatu celem uratowania formalnego isłnien*2 ententy 
byłoby niedorzecznością- Pokoju wersalskiego można 
bronić i bez sojuszu z AUgiją gdy ta się wiąże z 
Niemcami i Rosją.

W tej sytuack jasnem jest, że obrona tak pokoju 
wersalskiego jak : ententy musi polegać na natychmia- 
stowem rozprawieniu się z tworzącym się systemem 
politycznym Anglia-Niemcy- Rosja.

Otwartą walkę z możliwością pcw/stapia takiego 
związku podjął d. Poincare, podjął przez ujawnienie i 
przedstawienie go jako fal.tu dOKonanego, Uczynił to 
„Matin" ogłaszając znaną umowę, ; rkoby już zawartą 
między Anglją a Niemcami ,j Rosją. Umowa ta. dema­
skuje z cyniczną przejrzystością i jasnośc-ą njetylko 
zakazane i niebezpieczne związki, ale i na wskroś im­
perialistyczny, anarocowy, aderrjokratyczny system 
Polityki Lloyda George‘a, oraz rządów berlińskiego i 
moskiewskiego, jest ona wielkim aktem Oskarżenia 
wytoczonym przeciw tym trzem' gabinetom Przed opi- 
nją narodową i demokratyczną przedewszystkiem 
Anglji, Niemjec i Rosji.

Cele związku angielskd-niemiecko-rosyjskiego uja­
wnione w tej umowie są wyrme^zone nie tylko prze­
ciw Połsce j Francji, przeciw Stanom Zjednoczonym, 
ale przedewszystkiem przeciw naipierwszyir. intere­
som narodu angielskiego, niemieckiego i rosyjskiego.

Niemcy za obietnicę neutralności Anglji w razie 
wojny z Polską i Francją i to pod warunkiem popro­
wadzenia jej bez oomocy Rosji, oraz Drzy zastrzeże­
niu, że w razie zwycięstwa nie zdobędą nic Prócz 
korytarza Gdańskiego i dwóch dystryktów Poznań­
skiego -a oddaniem Rybmka f Pszczyny ora? ustąpie­
nia, wojsk francuskeb z terenów okupowanych; za ma 
żność wywalczenia sobie w razie sukcesu tych dro­
bnych faktycznie i nic dla. na-odu niemieckiego nie- 
znaczących sprostowań granicznych, wyrzekają się 
za to n« rzecz Anglji całkowicie v olnaścj prowa­
dzenia światowej polityki, i faktycznie swej niezajeż- 
r«oścć> Obowiązują się  bowiem zlikwidować swe sta­
nowisko na Blizkur Wschodzie, „przestać się sprawa­
mi jego kompletnie interesować", zerwać stosunki z 
Turcją, a w Atenach podporządkować wpływy twe 
interesom angielskim; tak samo w Irlandji, w  Indiach, 
w Stanach Zjednoczonych, przy Watykanie zaniecha  ̂
własnej polityki i służyć angielskie]. W Rosji zaś db- 
starczyć ludzi, żołnierzy i techników dla eksploato­
wania tego kraiu przez londyńską finansierę i to pod 
komendą Anglików, którzy zajmowaliby tam wszyst­
kie wyższe stanowiska kierownicze.

Trudno o mnej ceremonialną sprzedaż własnego 
narodu na materjal róooczy i niewolników politycz­
nych, niż ta, jrkici dokonała finanstera herlińska i rząd 
p. Rathenaua za pewien nieznaczny udział wiellricfc 
b' " inskęch finansów w gospodarczym wyzysku Ro­
sji.

Co do Bolszewji zaś, to trudno wyobrazić sdtie 
układ bardziej bezwstydnie postanawiający podbój i 
bezwzględną eksploatację cudzej ziemi i obcegc. W iel­
kiego narodu, aniżeli omawiana umowa Wedle niej ko­
misarzy sowieccy za „pewne sumy1 ^dają w niewolę 
cały naród rpsyjsk- i wszystką jego ziemię nawet dla 
przyzwoitości i z rozom nie Angin, ale wręcz jakiejś 
kotnpanji międzynarodowej Fnansjery.

Umowa ta, a raczę; ujęty w niej system polityki 
Lloyda Georgia nie może nie wywołać najżywszego 
oburzenia w rycerskim narodzie angielskim. Trudno 
przypuścić, aby naród angielski uje dostrzegł, że sy­
stem ten służy'nie interesom Anglji. ale wielkich, ży­
dowskich międzynarodowych finansów.

W  Angifi też oczekiwać należy, że zerwie się 
żywiołowy protest przeciw tego rodzaju polityce, i że 
orotest ten nie pozwoli Lloyd George‘owi z tego zwią­
zku anglo-riemiecko-rosyjskego, który ied: nie bę­
dąc, Przez rozbicie ententy lut, a właściwie  ̂ zniszczę 
nj<e traktatu wersalskego wytworzyć umowy, któraby 
nie istniała będąc formalnie i faktycznie spisaną, pod­
pisaną, pieczęciami opatrzoną i przechowywaną w 
trzech skarbcach tajenur-c stanu i trzech skrytkach 
tajemnych dokumentów największe? wagi.

Naród angielski P rz e w ó c i system angieisko-nie- 
miecko-rosyjskiej polityki Lloyda George‘a, przewróci 
go, zanim z tego co iest — nie będąc, zdoła uczynić 
to, co formalnie i faktycznie będąc nie istniałoby isto­
tnie.

Obrona prkpiu wersalskiego Rrzed Lloydem Ge- 
orge‘em winna bvć Przeprowadzona w Anglji.

Dr. \Y. M,



„SŁOWO POLSKIE'1 Nr.366 z dnia 19 sierpnia 1921-

Przegląd polityczny
WEKSEL DO FROTESTO.

Od dra Emila Roińskiego akredytowanego 
przedstawiciela Rady Zjednoczenia międzypartyjnego 
pr y rządzie Rumuńskim i poselstwach Ententy w 
j  ssjcn w krytycznej chwili zawarcia pokoju brze­
sko-litewskiego i przedarcia się gen. Józeia Hallera 
do Rumunji otrzymujemy tekst oficjalnej deklaracji 
upełnomocnionych posłów Ententy z daty: Jassy 
2 marcj 1818 r.

W obecnei chwili, kiedy Sprzymierzeni," oddali 
utworzonej przez siebie Lidze narodów rozstrzygnięcie 
żywotnych naro. owych i ekonomicznych mteresów 
Polski nie bez znaczenia będzie zaznajomić ogół 
pólski, a może i przypomnieć czynnikom miarodaj­
nym fakt, że pod deklaracją figurują właśnie pod- 
p sy Angin a tahże i Wioch, o erem rząjy tych 
państw jak gdyby zapomniały.

Jassy 2. marca 1918. — Mamy zaszczyt prze­
słać delegacji polskiej załączony tekst zbiorowej 
deklaracji, którą złożyliśmy już poprzednio ustnie. 
Równocześnie przedkładamy naszym rządom złożone 
na nasze ręce zadania Panów, z gorącem icn po-
par iem. —  Szanowna delegacja raczy przyjąć wy­
razy szacunku i życzliwości z naszej strony 

Minister Włoch, dziekan ciała dyplomatj cznego:
Fasdotu m. p.

Messieurs les Dćlćgues Polonais
etc. etc. E. V

Les M r.istres soussignes, sur la base des affir- 
mations solermelles des Chefs des Gouvernements 
de i’En;ente, de 1 j erit:

i. Que tout traitć de pałx condu en dehors 
de i’Entente et contraire au principe des nationa- 
lites, — esi nul tt non avenu;

II. Qu’un des bu.s principaux de 1’Entente dans 
ia guerre actuelle est la ientegration de la Pologne 
dans ses limites geographiąues et ćthniąues, ć,vec 
tous les ćlćments nćcessaires pour sa 1 bre existence 
natio sale ainsi que pour sou developpenent ćcono-

1 mique;
III. 0*ie cette rćintógration consttuera pour 

1’Enter.te yictorieu ui.e condition essentielle de la 
conclusioii cle la pdx.
Le Ministre de 1’A.igluterre: O. Barclay, tn. p-
Le M riistre des Etats-Unis: Charles J. Vopicka, m. p* 
Le Ministre de France: Saim-Aulaire, in. p,
Le Ministre de 1'haiie: Fasciotti, m. p.

Do Delegacji polskiej etc.
D e k i  a r a  o j  a

Podpisani min strowie, na podstawie uroczy­
stych zaręczeń naczelników swoich rządów, oświad­
czają : ,

I. że każdy traktat pokojowy zawarty poza 
Entemą i sprzeczny z zasadą narodowość jest 
uważany za nieistniejący i nie.bowiązuiący;

II. że jednym z głównych celów Ententy w 
obecnej wojnie jest przywióetnie Polski w jej gra­
nicach geograficznych i etnicznych i mającej zapew­
nione wszystkie dane konieczne do jej niezależnego 

.bytu narodowego jakoteż do jej ekonomicznego 
rozwoju;

III. że takie przywrócenie bytu P/olski stanowić 
będz.e dla zwycięskiej Ententy zasadniczy waiunek 
zawarcia pokoju.

PR7ECIW UKłADOWI ANGLO-WŁOSKIEMU W 

SPRAWIE WSCHODU.

chami. Fanręhmy dobrze, że urzeczywistnienie u- 
kładit tróirrzy mierzą nie mogło nastąpić właśnie z 
powodu walki, którą Anglia i Grecja prowadzą prze­
ciw Turkom; a także i o rem nie zapominamy, że po 
podpisaniu tego układu, nie kto inny, tylko W. Bryta­
nia pod szepnęła Angorze, aby sprzeciwiła się pgo 
przyjęciu.

Anglja zdaje się pragnać, abyśmy po raz drugi
Prasa włoska atakuje ostro atigl if-lizm obecnego 

gabinetu: Nie bez zdziwienia — pisze „Popolo Ro- 
masio“ — przyjmuje ogół włoski kursującą obecnie, 
a prz Jz rząd nie z t rmsnto waną pogłoskę, o po. ogu­
mieniu ang.elsko-włosklem w kwectji Wschodu. I to 
w chwili, w którei armje greckie, z woli Anglji wy­
stępujące przeciw Turkom, odnoszą nad nńni bezno- 
średnie zwycięstwo, a temsament pośiedni" nad Wło- 
zapłacili za to, co się na.n prawnie należy. To może 
wyczerpać cierpliwość.

„Popolo M iano", organ faszystów, pisze nie 
mniej c-stro:

Trzeba pamiętać, że Francja skłania się ku Ango­
rze 7. tego powodu, że towarzyszą je! w tern Włochy. 
Większość francuskich mężów stanu jest zdania, że 
nie można ze Wschodu czynić monety wymiennej. 
Jeżeli będziemy ciężyli ku Anglji, Francja może n-nn 
dać do Żrozumiania, że stanie się to z na<zą szkodą. 
Gdy będziemy na Wschodzie, osamotnieni, Anglia 
nie będzie się z nami liczyła. Bawić się z Lloyd Geor 
gem w Lloyd Georgia, który p.Praiił wydrzeć Fran­
cji Palestynę i kopitiie nafty w Mossoul a w zamian 
m  toi dawać jej nad Renem gzezutki w nos, jest za­
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daniem, które przechodzi siły nawet takiego pana 
Martino"

„Sądząc po symptomach w Rzymie i Londynie 
— czytamy w , C o w ra  dTtalia** — Paryż nie może 
jiiż wątpić o zdecydowanie "nglofilskiej ewolucji po­
lityki włoskiej. Autorem tei ewolucji jest wprawdzie 
bardziej ambasador Martino, aniżeu lella Toretta, lecz 
fakt, pozostaje faktem i Francja uznaje to. jako tajem­
ny pakt aingielsko-wloski.

Dyplomaci francuscy nie poprzestaję na stwierdzą 
niu tej politycznej ewolucji Włoch; dzisi-d nie tah 
się iuż oni z swoimi uczuciami, które bynajmniej inft 
są przychylne Włochym“. ś|

„Idea NazionaR" ostrzega przed rozczarowy-1 j 
waniami, jakie Włochom przygotowuje angielskie min* |J 
spraw zagrań, w Albanji. a „Gazetta del Popolo", or­
gan rapćł ministerialny wykizuie korzyści, Jakie Pcz$ 
niosłaby 'Włocnom polityka frankofllska.

Decyzja o  srrswc jląskisj może być tyiho jedmimySlna.
Paryż. (PAT.) „Temps“ stwierdza, że Rada Lig? 

Narodów musi powziąć jednomyślną decyzję w spra­
wie podziału Górnego Śląska, o ile rozstrzygnięcie 
jej ma mieć istotną ważność. Traktat wersalski wy­
maga bowiem, aby decyzja była powzięta jedmomj śl- 
nie, granica będzie wykreślona przez główne mocar­
stwa sprzymierzone i zaprzyjaźnone, a nie przez 
większość tych mocarstw. Taka interpretacją została, 
zdafliem ,.Temps‘a‘ , potwierdzona ostatnimi wypad-
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Maurlce Barres pisze w „Echo de Pans“ : „Lloyd
Gecrge i przyjazna mu prasa lubią powtarzać, iż boją 
się, aby Sprzymierzeni nie stawiali Niemcom zbyt 
wygórowanych żądań i ve wywołali tern nowej wojny. 
Słyszeliśmy to już setki razy. Lloyd George ostatnio 
powiedział: „Jako mąż stanu obawiam się, aby Sprzy­
mierzeni nieroztropnie i zDyt ostro nie posługiwali się 
swiSją potęgą. Mogliby w ten sposób wtłoczyć w 
grunt korzenie przyszłych konfliktów, które -  jeżeli 
zostaną na powierzchni -  wyschną w słońcu wielkie­
go zwyc:ęstwa“ .

Niechaj francuski czy angielski czytelnik sam 
oc mi v urrość tej metafory i zawartej w niej tn /śli, 
Co do nmje. sądzę, że Sprzymierzeni powinni korzy­
stać ze zwycięstwa bez nadużywania go, lecz równo- 
cześuie pewr.em jest, że żadne ustępstwa z n&szej stro­
ny nie obudzą w  pruskich sercach wdzięczności. Pru­
sy, gdyby miały siłę, natychmiast rozpoczęłyby od­
wet aby urzeczywistnić swój pangermański sen. Nie 
\vo'no nam więc czynić im ustępstw i liczyć na ich 
wdzięczność. To wzmocniłoby ich siły, pozwoliło na 
reorganizację środków wojennych i rozpętało nową ka 
wą katastrofę światową.

Stąd wypływa jednomyślność, z jaką francuska 
Izba żąda utrzymania sankcji, aż do czasu, w  którym 
Niemcy uiszczą sfę ze swych zobowiązań. Nie tylko 
Izba. lecz senat, cała Francja pragnie utrzymania w 
mocy sankcji karnych.

Biiand powiedział: „Nie może być mowy o tem, 
aby znieść karne sankcje militarne, czy ekonomiczne, 
przed zupełnem wyoelnieniem ze strony Niemiec wa­
runków i zobowiązań, z Powodu których sankcje zo­
stały zastosowane1*.

Nasi przyjaciele, AngUcy, powinni znać nasze za­
patrywanie w tej kwestji. Zapatrywanie, którego mc 
nie jest w stanie zmiemć. Pragniemy bezpieczeństwa 
tias/ycu wschodnich granic. Mamy wciąż w uszach 
słowa marszałka Focha: „Gdyby nasze wojska nie star­
ły nad Renem, nie miałbym — od czasu zawieszenia 
broni — ani jednej spokojnie przespanej nocy". Tragi­
czne warunki skazują nas na bezpośrednie sąsiedztwo 
z brutalną siła pruską. Żądamy poważnej obrony prze­
ciw barbarzyńskiemu duchowi Prus. Żądamy tego w 
imieniu Francji, w imieniu światowego pokoju!

Ludzie, pozbawieni trzeźwości myśli, rragna 
znieść kordon cłowy, który Sprzymierzeni rozciągnęli 
na przestrzeni 570 km. pomiędzy Nad-enją a częścią 
Niemiec poza Renem. Pragną znieść sankcje karne z
7 marca 1921. Kordon musi być utrzymany! Można 
go zmienić, można nawet zastanowić się nad tem. co 
jest słusznego w skargach podnoszonych ze strony Nie­
miec, lecz znieść kordonu nie można! Nadrenia — 
ogólnie biorąc — jest na dobrej drodze do zupełnego 
zastosowania się do naszych warunków. Jeżeli rząd 
niemiecki chce, aby jego sprzeciwy były ugruntowa­
ne, to przedewszystkiem musi spełnić zobowiązania, 
które uroczyście zaciągnął w obec Ententy, a którym 
dotąd nie staua się zadośćuczynić.

Cała Francja jednogłośnie opowiada się za utrzy­
maniem sankcji. Rząd francuski, któryby pozbawił na­
ród ochrony, jaką dają sankcje nie mógłby zjawić się 
przed parlamentem. C-ały naiód zażądałby natychmia­
stowego zwołania parlamentu gdyby cenniki rządowe 
pragnęły podporządkować sie Lloyd George‘owj i po­
zbawić kraj tej przeciwwagi zamysłów pruskich, jaką 
są sankcje.

Tu i tam daje sie we Francji słyszeć zdanie: 
„Bądźoie przychylni niemieckiemu rządowi, wspoma­
gajcie go w nagrodę za jego dobrą wolę**.

Nie wolno nam wyrzekać się sankcji za cenę go­
łosłownych obietnic Berlina. Rząd niemiecki jest 
chwieipy; niema stałych podstaw bytu. Sam Rathe- 
nau przyznał to LoucheuFowi- Wewnętrzna ewolucja 
Niemiec jest pokryta tajemnicą. Nie wiadomo dokąd 
one dążą. Jedyną naszą gwarancją, że N;emcy wy­
płacą odszkodowania jest kordon celny. Nie widzę 
żadnego innego snosobu ną wymuszenie na Niemcach 
odszkodowań. Jeżeli popełnimy tc tragiczne głupstwo

kami, bo zresztą rząd angielski mimo stwierdzenia], żd I 
posiada większość, zaproponował przekątnie spr»* ; 
wy górnośląskiej Radzie Ligi Narodów, nie chciał bo* 
wiem narażać sprawy na niemożliwości prawne, poli­
tyczne i inne, laóreby wystąpiły przy podziale,, usta­
lonym tizema głosa,mi przeciwko jednemu Wzmiatt* 

i  kowana zasada, uszanowana przez Radę Najwyższą*
; nie może być pogwałcona przez Radę Ligi Narodów* 

której decyzja również musi być jednomyślną.

i wyrzekniemy się tej jedynej broni, to znowu rząS
berliński z całym cynizmem odmówi nam zadośćuczy­
nienia swoim zobowiązaniom, tak jak to czyn i w otero 
sie od traktatu wersalskiego do marca 1921, to jest d° 
czasu wprowadzenia sarkrji karnych w życie.

Sądzę, że niema ani jednego Francuza, któryby 
nie rozumiał tego, co mówiliśmy i powtarzaliśmy od 
początku wojny i pooczas dyskusji nad traktatem, że 
jedynie nad Renem, a nie gdzieindzie, możemy zape­
wnić sobie spokój i zagwarantować ot-zymanie win­
nych nam przez Niemcy odszkodowań. Sądzę, że nie­
ma ani jednego Francuza, któryby nie rozumjał, że 
kamieniem mądrości całokształtu naszej polityki. je$t 
polityka nadreńska

Nie wolno nam przyjąć koncepcji, która pragnę­
łaby popierać demokratyczny rząd w Niemczech i Z 
tego powodu nakazywała unikać wszystkiego, co mo­
głoby wzbudzić gniew wszecńniemoów. Niechaj nikł 
nie wierzy, żb można uciekać sie do demokratycz­
nych uęzuć narodu niemieckiego, j żc rząd Wirtba 
jest zarodkiem niemieckiei demokracji! Bądźmy o- 
strożui i uis pozwalajmy łudzić się pozoroir! Nie ga­
nię .Briąndowj, że do nowego kanclerza Nemiec zwró­
cił się ze słowami dodającymi otuchę i pragnął w ten 
sposób pomnożyć metody postępowania francuskiej 
polityki i urozmaicić je. Należy patrzeć przychylnem 
okiem na pokojowo usposobione żywioły w Niem­
czech, lecz jedynie w tym celu,aby móc tem pewniej 
i z większą swobodą rozwijać naszą tradycyjną po­
litykę v/ stosunku do Niemiec. Polityka ta musi -się 
liczyć z obecnymi stosunkami, musi być zręczna, nie- 
krańcowa, ale me wolno z nią Zrywać. Pierwszym 
najważniejszym warunkiem jest utrzymanie w całości 
doktryny o lewym brzegu Renu. „Żołnierz nudreński" 
czuwa nad brzegiem Renu, aby zabe:pieczyć francu­
skie wierzytelności w Niemczech. Jest *o nowy punkt 
widzenia, drugorzędnej zresztą wagi. Odw ieczna a za 
sadnicza koncepcja poiega na tem, że pomiędzy Njem 
cami pruskimi, a krajami zachodnimi musi być strefa 
pokoju i ładu, w której mogłoby rozwijać. się poczu­
cie szacunku dla ideałów ludzkości; Nadrenja _  taką 
jest odwieczna idea — powinna być naszym ńa 
wschód wysuniętym bastjonem. Jedynie w razis ko­
nieczności' militarnym, lecz bezwzględnie bastjonem 
intelektualnym. To jest kwestją Pierwszorzędnej wagi.

Musimy m;eć nad Renem straż, chroniącą nas 
przed wrogą inwazją. Lloyd George w ostatniej swej 
mowie w Izbie gmin formalnie przyznał, że jest to 
koniecznem. Dlaczegóż mamy powątpiewać, że ten 
mąż stanu uje docenia ważności swoich własnych 
słów? Powinniśmy je wziąść za pocżhtek zupemie 
zgodnej opinji Francji i Anglji.

Naszym obowiązkiem jesi iść ręka w rękę ze 
Sprzymierzonymi, u boku-których odnieśliśmy współ-' 
ne zwycięstwo, lecz równocześnie nie wolno nam ?a-’ 
pominąć o obowiązkach względem Francji. Podpisa­
liśmy trakuat; nie może być on bagatelizowany prze* 
Sprzymierzonych, którzy go również nodrisali. Trak- 
rat ten daje żywotnym interesom Francji konkretne 
gwarancie. Nasza pelityka musi być konsekwentna, 
p-awa, oparta na tymże traktacie, taka, któraby dała 
Anglikom pewność, że nasza nadreńska polityka jest 
nawskróś lojalna i Przynosząca korzyść całemu światu

Cała ludzkość odczuje na sobie błogosławione sku 
tki jeżeli nad Renem nastąpi „umysłowe rozbrojenie".' 
W Niemczech na pierwszym planie są dzisiaj zagaidnie 
nia ekonomiczne i socjalne. Nie osiągniemy żaonych 
rezultatów moralnych, zanim nie osiągniemy rezulta­
tów ekonomicznych. Sankcje dały nam nad Renem 
możność posłużenia się bezcennym środkiem: kordo­
nem cłowym. Cała prasa niemiecka żąda zniesienia 
tego kordonu, gdyż zdaje sobie sprawę, że Nadrenia 
w krótkim czasie zupełnie słę do niego dostosuje. 
Przeciw zniesieniu kordonu celnego, już z góry powsta' 
je cały naród francuski. Mam nadzieję, że zbrodnia ta­
ka się nie spełni i że Francja odegra sweją, przezna-' 
czeniem wyznaczoną rolę. Siejba może być w płaka­
niu, lecz zbiory w  radości, ■ v : . * ,v ^ '
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Listy z Paryża.
(Korespondencja własna „Słowa Polskiiega" ) .1

Paryż, 12. sierpnia. 
Sprawa wileńska a wpływy obco na Litwie.

^  Od czasu kiedy Sapieha zwrócił się do Ligi Na­
ry®®  ̂ (5. września 1920) z prośbą o pośredniczenie 
*,1 Połsko-iitewskini, sprawa wileńska zabagni

Slę  niesłychanie. Rada Ligi Narodów postanowiła p o -  
o1 (28, października 1020 w Brukseli), że 0 

Wzynaicżnośd Wileńszczyzny zadecydujie /„toopsnltai- 
ga ludowa", ale kiedy zakulisowi inspiratorzy Ligi 
*°TteitowaIi się, że owa konsultacja zakończy się przy- 
•KSewein Wileńszczyzny do polskiej macierzy — Ra- 

Ligi postaiiow-ła (3. marca 1921 w Paryżu) skie- 
sprawę wileńską na drogę rokowań polsko-li- 

Pod przewodnictwem b- belgijskiego mrui- 
S*ra spraw zagranicznych p. Pawła Hymans‘a.

P, Aszlcenazy, który w swoim czasie tyle sobie 
.wdamy robił uzyskaniem zgody Ligi na konsultację 
je® Przypisywał wyłącznie swym dyplomatycznym 
Rentom) i który nawet w prasie francuskiej (np. w 
«Liberte“) chwalił się, że „ta co Paderewski stracił 

Paryżu, to on — Aszkenazj' — odzyskał w Bruk- 
s® ‘» ten właśnie p. Aszkenazy bez trudu zgodził się 
*  kilka miesięcy potem na rokowania brukselskie, 
których przedmiotem miały być „wszelkie sprawy 
sporne terytorialne, gospodarcze i wojskowe".

odpoczęte dnia 20. kwietnia br. rokowania bruk­
selskie zakończyły się dnia 3. czerwca. Najważniiej- 
“ ym wynikiem owych rokowań jest t. zw. przedpro- 

przedłożony obu delegatom przez p. Hymans‘a 
20 maja i mający służyć za podstawę do dys- 

fu ll ' krótko scharaktery zować ów „przedpro- 
•®kt“  wystarczy powiedzieć, że nie jest to nawet pro- 
Iekt federacji Litwy z Polską, nad którą p. Sapieha — 
..Poza plecami Sejmu, ale za tn> w porozumieniu Z Bel- 
1"ederem — tak gorliwie pracował. Jest to federacja 
Koweńszczyzny z Wileńszczyzny, a zatem stworze­
nie „Wielkiej Litwy" w której Żydzi i Litwini niepo- 
TZieJnieby rządzili, a która z Polską miałaby dopiero 
Zawrzeć pewne dość luźne konwencje. Chyba najza­
gorzalszy nawet fe^eralista nie tak sobie federację 
Litwy z Polską wyobraża; dwa państwa bowiem wów 
czas są sfederowane, gdy mają wspólną POltiykę za­
graniczną, Jedno naczelne dowództw o i unję celną.

Wbrew uchwale se^ow-ej — która (15. kwietnia 
Lf>) upoważniła rząd do wzięcia udziału w  rokowa- 
H-rach brukselskich na zasadzie „niewzruszonych praw 
R ^tei Polskiej do Ziemi Wileńskiej" 01 az jej „niero­
zerwalnej łączności z-PoHcą" — Pismem z 28 maja 

delegacja polska w Brukseli przyjęła „przedpro- 
'  v, j tyman^a, jako podstawę do dalszych roko­

wań. Prawda, postawiła warunek: „domagała się u- 
^ziałn w rokows»jach pi zedsćawiciełi ludności 'Wfleń- 
szczyzny“ .

Ale już w  miesiąc potem (28. czerwca 1921 w Ge 
hewie) p. Aszkenazy, który w całej tej sprawie gra 
roję bardzo dwuznaczną, odstąpił od owego warunku 
2 zadziwirjącą łatwością, zadowalając się tem, że u- 
kłac!, jaki ewentuamie pomiędzy Polską a Litwą zo­
stanie zawarty, będzie’ w przyszłości Przedłożony sej­
mowi Wileńsżczyzry, którego zwołanie „przedjpra- 
1ekt“ przewiduje.

Ludzie,̂  większe pokładający nadzieje w  Opatrz­
ności niż w naszych przedstawicielach w rodzaju P.
■ iszkenazego, mogą sobie powiedzieć, że jeśli ów u- 
klad będzie dla Polski niekorzystny to sejm wileński
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PPŁK, JÓZEF SOPOTNICKI.

KamiianU p  ika - „uKralńsha".
Doświadczenia operacyjne } bojowe.

CELE POLITYCZNE I OPERACYJNE POLAKÓW
I UKRAIŃCÓW W  SPRAWIE GALICJI WSCHÓD.

Z&ćmiony obraz polityczny na ziemiach polskich 
■Wyjaśnił się już w pierwszych dniach po upadku 
państw centralnych. (W uregulowaniu spraw politycz 
nych do bolszewickiej Rosii, m^gła powstająca Re­
publika polska liczyć na nieograniczona, pomoc zwy­
cięskiej koalicji, która nie uznając rządów sowietów, 
Stała z nim,i w  otwartym konflikcie, już od czasy 
zawarcia traktatu brzeskiego. W  sprawie granicy za­
chodniej nie groziły chwilowo większe niebezpie­
czeństwa. Ustalenie gratuc powalonej Rzeszy  ̂ niełnie- 
ckiej leżało zupełnie w rękach ćntenty. Z Czechami 
i L'tw,inami można było w tym okresie stukać ugody 
w drodze dyplomatycznej, a ostateczne rozstrzygnię­
cie odłożyć na czas późniejszy.

Zupełnie inaczej przedstawiała się sprawa^ Galicji 
wschodniej. Państwa Koalicyjne, zajęte rozwiązamprr 
ogromu zagadnień światowych 1 europejskich stanęły 
w tej sprawie początkowo no yawowiSui wyczekują- 
cem. Natomiast przynależność ob>zaió»v Gahdi wscho 
dniej była ściśle związana z r<fc'vojepi państwowości 
Polskiej. Ich utrata dotknęłaby interes żywotny spo- 
łecizeństwin poiski2go. Cel połiticzny dla Poiaków 
był’ ,w.ęc jasny i prosiy. Obszary Galicji wschodniej 
musiały być złączone z powstającą Repub%ą polską, 
,rako jej część integralni. Ula galicyjskich ukrainców 
było celem politycznym, odpowiednio do ich aspiracji, 
wywołanych manifestem cesarza Karola, uznającego

KINO L E W  Dziś w czwurtek 18 sierpnia

T A J f M i M A  KON
z przemiłą artystką MARY MIS.LES. — Ni

go odrzuci. Tak odrzuci, albo też nje odrzuci. Wszy­
stko zależeć będzie od tego czy ów sejm będzie praw 
dziwem, czy też spaczonem odbiciem wali ludności. 
Otóż można mieć mocne obawy, że będzie raczej od­
biciem spaczonem, gdyż w myśl art. 8-go „przedpro- 
jektu" p. Hymans'a, Litwę, jako państwo złożone z 
dwu kantonów (Wilna i Kowna), organizować będzie... 
rząd litewski.

Taka jest sytuacja. Widać z niej jasno, że jeśli 
dńkj pójdziemy po dotychczasowej drodze — straci­
my Wilno. Cóż na to rząd polski?

Dnia 28. czerwca v7 Genew-e, Radą Ligi Naro­
dów, wysłuchawszy sprawozdania p. Hyriians‘a z ro­
kowań brukselskich, 1 powzięta rezolucję, zalecającą, 
aby „rokowania toczyły się nadal pod przewodni­
ctwem P. Hymansa 1̂  podstawie przedprojektu".

W odpowiedzi na ową rezolucję P. Skirmuut prze 
słał ania 15. lipca p. Hymans‘owi hotę, w któ-ej za­
wiadamiał go, iż „Rząd polski zgadza się na konty­
nuowanie rokowań z Rządem kowieńskim", ale zara­
zem zastrzega się najwyraźniej, że zgoda na przedpro- 
jekt p. Hymans‘a jako na podstawę dyskusji, „nje 
przesądzą w niczem przyjęcaa przez Rząd polski któ­
regokolwiek z artykułów, ani też całości przedproje 
ktu". Oprócz tega rząd polski oświadczył, iż ,.zacho­
wuje wszystkie prawa, jakie Polskę posiada w stosun­
ku do Wileńszczyzny". Widzimy więc, że p. Skir- 
mttnt czyni co może, aby sprawę wileńską „odba- 
gnić".

Zaś dnia 22. lipca odpowiedział na rezolucję Ligi 
w imieniu Litwy p. Ernest Galwanaukas, który ,Jhe 
widzi możności zastosowania się do zaleceń Rady Li­
ci Narodów", ą w  ęc narady brukselskie, które dla 
Litwinów były ijstotme wielkim krokiem naprzód, tak 
im w głowie zawróciły, że nie chcą oni już pertrakto­
wać nawet na podstawie „przedprojektu" p, Hymans‘a 
i domagają się teraz „natychmiastowego i całkovrite- 
go wykonania umowy suwalskiej" (z 7. X. 20), przez 
co rozumieją oddanie im Wilna.

Nie zniechęcony tern p. Hymans, notą z 28 łjpca, 
zaprasza obiedwie delegacje do Genewy na 25 sier­
pnia w celu „zbadania czy jest rnożliwem znaleźć te­
ren porozumienia pomiędzy dwoma krajami co do 
spraw, które je dzielą".

Jest teren, jest. I możliwość porozumienia także 
jest, tylko nie na tej drodze i nie zaraz. Dlatego też 
Rząd Polski, wobec odmowy litewskiej, powinien ro­
kowań pod egidą Ligi nie wznawiać, a raczej dopro­
wadzić do owej „konsultacji ludowej", której w mar­
cu ulękła się Liga, i na wywkach owej konsultacji się 
ooic:ając — wcielić do Polski te obszary, które za 
Polska się wypowiedzą. Potem dopiero przyjdzie czas 
na bezpośrednie (tzn. bez Pośredników) rokowania z 
Litwą. Rokowania te muszą w końcu doprdwadzjjć do 
rzetelnego wyjaśnienia sytuacji, do skonfrontowania 
uroszczeń kowieńskich wóbec Polski z rzeczywisto­
ścią i do rzucenia; trwałych podstaw pod zgodę pol­
sko-litewską.

Jeśli do zgody teó jeszcze nie doszło, to dzieje się 
to przedewszystkiem dzięki obcym wpływom na Li­
twie. Na temat tych wpływów obcych ukazał się nie­
dawno na łamach Poczytnego dziennika paryskiego 
„Eclair" (l. sierpnia) długi artykuł, rodzaj zwierzeń

osobną ukraińską jednostkę państwa w giarucaui Au- 
sirji, zagarnięcie całej Galicji wschodniej, wraz z jej 
Półtora milionowym odłamkiem Narodu polskiego ’ 
jego kilkuseflemHm dobytkiem kulturalnym i gospo­
darczym. by w dobie ogólnego zamętu na jej tery­
toriach stworzyć samodzielne państwo z (Jkraaną 

luźnie tylko związane, z siedl-ibą we Lwowie.

Naprężenie stosunku PoUków /do Ukraińców by­
ło więc w  chwilach przełomu już tak silne, że Pozo­
stawiało tylko dwie ewentualności: zatarg zbro.ny lub 
wydanie Ukraińcom całej Galicji wschodniej. Jakiekol 
wiek układy lub zabiegi dyplomatyczne n.it mogły tii 
doprowadzić do porozumienia. Rozstrzygnięcie orę­
żne było zatem nieuniknione. Chcąc zapewnić Pań­
stwu posiadanie tej cennej prowincji bez jakichkol­
wiek zalstrzeżeń w  Przyszłości, oraz ochronić społe­
czeństwo polskie W Galicji wschodniej przed gwał­
tem i teirorem użbroionych ciemnych ma$ ukraJn- 
(słich, należało skierować wrzęlkie wysitk« w celu 
iaknajszybszego poskromienia szerzącego się ukraiń­
skiego ruchu zbrojnego, nie dopuszczając zu żadną 
cenę do jakiejkolwiek interwencji obcei Sprawa Ga­
licji wschodniej wysunęła się więc siła faktu, juz w 
pierwszych dnjiach listopada, na czoło spraw spornych 
powstającej Republiki polskiej. Jest rzeczą zuDęłnie 
jasną, że najdrobniejszy sukces militarny Ukraińców 
podkopywał ni etyl ko aiffo.-ytet Państwa polskiego, 
ale podniecał także chciwość sąsiadów, osobliwie Gzc 
chów, zachowujących się początkowo spokojn‘e.

Cel operacytny. zbrojnych sił polskich wymagał 
więc stłumienia ukraińskiego ruchu zbromego w za­
rodku i jak najszybszej pacyfikacji obszarów zrewol­
towanych. W rzeczy samej, dążenie to. ciągnęło się 
jako nić przewodnia vo przeiz cały b'eg kampanii pol­
sko-ukraińskiej, dwamjąc z puaktu widzema polssue- 
go fundamentalną podstawę dia wszystkich dziaiań 
operacyjnych-

y rsp a n ia ly  sensac. d ra m a t a m e ryk . w 6  akt.'

T R A B A N D Z i  STY
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raczej, których autor — s?m Litwin — odsłania ojeka 
we szczegóły  PsenciMitewskie1 polityki rządu kowień­
skiego.

P. Kazimierz Pilenas, autor wynurzeń, Litwin z 
pochodzenia, spędź l okolu dwudziestu .jat w Anglji i 
był używany przez rząd angielski do rozmaitych mi­
sy j specjalnych w Rofji, Stanach Zjednoczonych i in­
nych kratach. Obywatelstwo angielskie nie przeszko- 
dzifn jednak P Pilenasowi pełnić w ostatnich czasach 

wysekich funkcyj politycznych" — jak się wyraża 
„rćcliir" — w państw.je litewskiem. Pomimo tej pozor­
nej tylko może „dwoistości" autora, zwierzenia P. Pi- 
lenasa czynią wrażenie sumiennie i skrzętnie notowa­
nych wydarzeń i obserwacji osobistych. Ogłoszenie 
ich drukiem mogła byia podyktować p. Pilenasowi 
tylko szczera troska o losy mocnego luciu litewok. ;ga 
który zrządzeniem losu stał się bierni em narzędziem 
w rękach kilkudziesięciu nieprzebierających w środ­
kach „polityków" i aferzystów-

Od zdecydowanych adeptów bolszewizmu (jak pre 
zes rady ministrów dr. Grinius), księży o niepewnej 
przeszłości (jak minister spraw zagraniczrych dr. Pu- 
rycljis), aż do zwykłych agentów niemieckich (jak 
szef niemieckiego biura szpiegowskiego w Kownie, Al­
bert Hess), czy bolszewickich (jak korespondent lon­
dyńskiego ,,Observer‘a“ Michael Farbman) — prze­
wija się w wyżej yęymienionym artykule cała galena 
wpływowych działaczy Litwy Kowieńskiej, figur, któ­
re trudno zaiste podejrzywać o uczciwość polityczną.

Pomimo pewnej, bardzo wyraźnej u P. Pilenasa 
skłonności do „oszczędzania" Niemcóv', tj. do usuwa­
nia w cień w p ły w ó w  niemieckich, stwierdza on do­
słowniej „Wpływy Polityczne w łonie rządu litewskie­
go podzielone są między agenta dyplomatycznego nie­
mieckiego, p. Schonberga, a przedstawiciela sowietów, 
P. Axelroda“ .

Bezpośrednio obchodzi nas w wywiadzie p. Pile­
nasa to zarówno stanowcze jak i charakterystyczne 
oświadczanie: „Lud litewski pragnie oddawna pokojoi- 
wego załatwienia konfliktu z Polską o W dno. Jedynie 
górujące w rządzie kowieńskim wpływy bolszewickie 
stoją temu na przeszkodzie. Co sprawy Wilna, to 
uważam — dodał p. Pilenas — że zarówno w mieście, 
jak i w okolicy cywilizacja polska przeważa". P. Pi­
lenas sam się przekonał jak dalece Wilno jest miastem 
polskiem, kiedy wraz z rządem kowieńskim Pizybył 
tu w lipcu 1920 r. „Ludność, pisze, dawała nam wy­
raźnie do zrozumienia, że z niecierpliwością oczekuje 
powrotu V'ojsk polskich".

O polskości Wileńszczyzny wszyscy dobrze wie­
my, ale jest jednak charakterystyczne, że potwierdza 
to Litwin, który przez długie lata zajmował odpowie­
dzialne stanowisko w rządowej służbie angielskiej. Zaś 
co do roli, jaką w rządzie kow.eńskim grają zamasko­
wani agenci bolszewiccy i... inni, to wynurzenia p. Pi­
lenasa uzasadniają tylko to, co powiedzieliśmy po­
wyżej > możliwości porozumienia się z Litwą. Poro­
zumiemy się niewątpliwie, ale nie zaraz, nae na drodze 
rokowań z obecnym „rządem" litewskim i nie pod 
egidą Ligi Narodów.

Kazimierz Smogorzewski

I— — ■— — ^ —I
Odpowiednio 1o politycznych aspuacii Ukraiń­

ców galicyjskich, stworzenie samodzielnego papstwa, 
było celem operacyjny m ich sd zbroimyh. wyparcie 
woisk polskich z Galicji wschodniej i obrona zajętych 
obszarów. Na urrcczywstnienie iego celu mogliby 
Ukraińcy liczyć jedynie w tym wypadku gdyby Na­
ród polski rozsza-pal się w walkach domowych, lub 
jeżeliby mogli OTzyinać wryciatną pomoc zewnętrz­
ną. W  chwili jednak, gdy społeczeństwo polskie zdało 
egzamin dojrzałości palkycmej, utrzymując w czasach 
krytycznych zgr Ję i jedność narodową, a nadziejv 
Ukraińców na rychłą i wydatną pomoc przynaanmej 
od wschodu, stała się płonną, i’ył ich cel operacyjny 
z góry skazany na fńeDowodze1 e Trudne pomyśleć, 
aby około rtzymihonowy odłamek narodu, z niewyra­
źną dopiero w ostatnich dziesiątkach lat sztucznie wy 
tworzoną odrębnością plemienną, nie mający odpo­
wiedniej ilości fa_howo-przyg°to'.van'/i;a Ml kierowni­
czych, ubogi w środki gmpodarcz?, bez przemysłu w o 
jennego, mógł .sairmaziNnie wymusić siłą eręża na 
społeczeństwie rfo'sK:cm uznanie niepodległości na te­
rytoriach ściśle związanych z rozwojem państwowo­
ści pdskiej.

Ukraińcy prześm.swszy się w tóku cperacji, żfc 
•di cele polityczne, mimo lokalnych powodzeń boio- 
wych, nie dadzą się urzeczywistnić, starali się v  :e- 
cifż ruch zbroiuy po-drzamać przynajmniej tak dugo, 
az państwa koatcyjne staną się skłonne1 do inteiwen- 
cji, uznając tem samem ich praiya do tego kraju. Nie 
da się zaizecztó, że cel ten częściowo osiągnęli, 
gdyż ol ce ozynnkr pod wpływem prawie całorocz^ 
nych i krwawych zmagań boiowy-c*1 w-mi'szaly się w 
sprawę czysto wewnętrzną Państwa polskiego.

(C. d. o.)
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Walpy handel esy pssharsfm
Prosiłbym pana rrtfcń>tra aprowizacji, czy innego 

podobnego połsk ego dygnitarza, by się przejechał po 
kraju incognito, rozumie w przedziale III. kiasy, a nie 
salonką, a dowie się wiele d^kawych rzeca»y, tak, jak 
■wracając z Rumunii prz^d kilkoma dniami, miałem 
srosob iość dowied scnia się wielu nowm po Idlkutygo 
dniowej nieobecności w Polsce.

To co spiBtrzegłem, lub dowie u ia ł‘ m się, przo- 
chodci wszeHob fantazję.

Zacznę oa handlu zbożem. '
Panowie pałkarze jut dzisiaj wykupuję, na zie­

miach Polski pszenicę i żyto, plącąc za pszenice 12, 
ja nawet 13 tysięcy marek polskich, z£ś za żyro 10.000 
Mk i wyżej.

Po cenie 12.000 Mk sprzeda! is^enicę hr. B. tna-
iący swoje majętW na wschodzie.

Na zachi>dzie płacę Niemcy pa 1000 Mk nient za 
10 kg. pszenicy, czyli po 25.000 Mk, więc parem pa. 
skarzom opłaci «pę sowie o transakcja pnry nabywa­
niu pszenicy po 12 c»zy 13 tysięcy marek polskich.

Nasi dygnrtarze po wie Izę na to, it> zboża z  P«*ł 
ski wywozić nie możni, jacyt oni naiwni, skoro nie 
wiedzą, że nawet caUmi wagonim; zboże z kram na­
szego wywożę, a oprócz tego na zachód I północ do­
skonale wywozić można. Warty,; Notecią i Wisłę, a 

•na wschód szczególne nadije się do tego Prypeć.
' Przyi.em zauważyć można, p i zboże obowiązani je^e 
Iśmy dostarczać dla wola. m. G-bńska, więc pod tę 
'firmę — mogą setki, a nawet tysiące wagonów ze 
-zbożem być przemycone, skąd późn iej pojdjrie do* 
| Niemiec.
\ „Ależ to niemożliwe!** powLdzą nasi wielcy wład- 
jcy  krajem, otćż, nietylko jest ta możliwe, ale szcze­
gólnie praktykowane jest przemytnictwo na Prucie 
do Rumunii, którę to drogą odpływają, 'ozaunie się 

Iponi nocną całe transporty i są towarzystwa w Sn%
, tynie 4 Niepołokowcacn, które Jaią pełną gwaranci?, 
że towar dojdzie na nr eisce swego przeznaczenia, 
więc sapewae takie towarzystwa istnieję na wszyst- 

|kich naszych granicach, wobec togo pjgkarze n ie  oba- 
■ wiają się jakichkolwiek strat, zwłaszcza przy wol- 
!r>ym handlu, albowiem towary Jo miejsc zbornych 
mogą transportowej zupełnie swobodnie.

Fumumja jeszcze w 1920 r. zaprowadziła zupeł­
nie wolny ha,idei zb iżun, wewnątrz kraju, tuJcła je­
dnak tyle dowcipu, że Jednocześnie zap»owad*ł!a ce­
ny maksymalne uietGko na zboże, aj a zarazem na 
detajlicztrę sprzedaż męki Według każdego gatunku 
i o dt?go czasu w Run unii przestrzega się faktyczni© 
cen ustanowionych, albowiem kupiec ni© mógłby mę­
ki sprzedawać.

Obecnie nząd rumuński. Jako cenę maksymalną 
na pszenicę ustonowd cenę 160 lei czyli 400 Mk, je 
żeli weźmiemy po uwagę relację naszej marki pol­
skiej za granicami kraiu. Ponieważ słyszymy i czy­
tamy w dziennikach, ż? ma'ka polska we^mątrz kra­
ju ma wyższą wartość jek zagranicą, to też cena 
maksymalna za pszenic? powintiaby być znacznie 
niższą. ,

Niestety wszystko zipowiada, że że przy dzielno­
ści naszogo rzędu, ze artykuły spożywcze krajowe 
płacić będziemy ceny niesłychane, mimo że urodzaje 
w Polsce są lepsze jak w Rumunii!!!

Przejdźmy tia chwilę . na targowicę lwowska, a 
'spostrzeżemy, że w kraiu o naiwiększej produkcji zie 
miaków w Europto — płaci się niemożliwe ceny za 

:i k!g. ziemal-.kaw i to raj wyższe, to znovru niższe. 
Ceny wahają się za 1 q od 120 do 3303 Mk. zeleży 
to wyłęcznię od dowozu. Ody sęi uwzględni., że 1 
morg ziemi^ów wydaje oJ 60 do 200 q, to cena za 
ziemiaki z jednero morga wału się od 72.000 dc 
210.000 Mk i od 240.000 do 700.000 Mk, hęzem z dj- 

[wczetn na targowicę!!!
Nasz rząd ludowcowo-łewbowy tak opiekuje sie 

iktajem, że jedei stają się miliard arami, a .inri, ti- li- 
oaniejsze rzesze narodu w i\ la  żywot nędzny, w  tro­
sce o jutro — bez nadziei lepszej doli.

Jeszcze w iesieni 1920 r. pisaliśmy artykuł. „Czy 
moir.a zwcilczyć paskarstwo?*' t wówczas wyraźnie 

1 zacraczyKśmy. że paska hstwn da s’> usunąć przy p;e 
co dobrei woli przedewszyskicm przy wprowadzetiiu 
cen maksymalnych i przestrzeganiu ich bezweglę- 
dnem-

Moźnaby również ustanowić w całetti naństwie 
f.nny mająęg wyłączne prlso  nabvwania: pszenicy, 
żyta. jęczrrrcnia, owsa i ziemiaków, j zarządzić za­
razem, które osoby lub li''my mają prawo sprzedaży 
detajlicmiei mąk;, krup 1 zimnmkÓA i ustanowić, że 

i sprze<fe$ący obowiązany jec-t na sprzedaż:ię ilość ma­
ki, krup, czy ziarniaków — wydać potwierdzenie z 

[datą sp-zedaży. Ktoby bez takiego potwierdzenia 
wj6zł artykuły, czy. też niósł ze sobę — nietylko pod 

■lega karze, ale Artykuły znalezione podleg;Są kcti- 
fiskacie.

Kto wiere zboże do młyna powinien mieć po­
twierdzenie z gminy na ilość wiązaną do mfvna, a 

■z młyna powkrien dostać potwie-dzenie Ile tnąKi, czy 
ikruP uzyskał. Bez takiego poć wiedzenia również 
[powinna być zarządzona konfiskata, a młynarz może 
podlegać karze az do konfiskaty całego majątku.

Gminy, policja, władze administracyjne czuwać 
.mogą nad ścisłem przestrzeganiem przepisów, a mi­

mo to nfiktnie bytby krępowany, dla swego własnego 
użytku i własne zoże mleć.

Firmy \ osoby, któreby miały prawo nanywaniu 
zboża, lub sprzedawania męki, krup itp. powinne być 
zobowiązane do Prowadzenia książki magazynowej, 
ile zboża, lub męki nabyli — i ile sprzedali.

Są to tak łatwe rzeczy do zorganizowania a 
przytem w niezsm by nie krępowały handlu uprą- 
wniunfcgo, a uczciwego, że warto się nad tern (zasta­
nowić i iaknajrychlej coś postanowić, jeżeli nie mamy 
doprowadzić kraiu do katastrofy, a ludność do roz­
paczy, — bo jeżeli tak dalej pójdzże, jaK obecnie rię 
zapowiadfit, czeka nas jeszcze większa katasrrola jak 
walutowa!!!

Wszelkie dotychczasowe tranikcje zbożowe jjO- 
winy być natychmiast unieważnione, bó przedei Pań­
stwo na taką straszną lichwę jak sprzedawaiie pszeni­
cy po 12 ozy 10.001 Mk za 1 q nigdy toieiować nje 
powinno i jaknąjprędzejpowinjio s’ę wzięć do «anacij 
tych Ł t o s u n k ó w  prawdziwie bandj'ckich

Edward Kazimierz Winiarski.

— i

l!«sa cj:sz|drość.
Ci l  Pomiędzy szanownych czytelników, którzy 

zdołali cierpliwie odczytać do końca mój „głos“  o 
oszczędnofści w Nrze 3b4 „Słonya Polskiego**, ortyno. 
*rną sobie, że po kilkutygodniowych kosztownych dla 
Skarbu Państ’va jak i dla kontr] buenta stii-aniach 1 
pracar-h, zdołałcnj uzyskać nakaz zapłaty podatku 25 
Marek.

Uradowany tak pomyślnym wynikiem, biegnę do 
urzędu podatkowego, by uiścić należną skarbowi su­
mę. W likwidaturze urzędu zastaję ogonek  ̂ co naj­
mniej 20 osób, a gdy staram sję ocenić czas przez jaki 
na mą koiej czekać będę musiał, zapytują mtę z głębi 
biura znajomy urzędnik, jak wielką kwotę nam pła­
cić, a dowiedziawszy się, że tylko 25 Mp- rzuca ml 
przez głowy czekających koleii przekaz na PKO.. 
mówiąc „Przekaż pan — tu strad pan ze 3 godziny 
czasu — szkoda**.

W ;ęc przekazałem i około dalszych 3 tygodni mi­
nęło. zar.im otrzymałem formalny kwit na zapłacony 
podatek i mogłem przystąpić do wykonania otrzyma­
nego zlecenia, tj. ekstabulacji sumy hipotecznie ubez­
pieczonej.

Niechże teraz cierpliwy czytelnik obliczy ile Skarb 
Państwa dopłacił do tego podatku fib koszuów po- 
nfósł kontrybuent, by umożliwić Skarbowi poniesienie 
straty!

Zarzut, że zawsze gdy chodzi a ściągniecie ma­
łych kwot, wierzyciel ponosi szkodę na kosztach, lecz 
ją odbija z nakładem przy śtiiganiu sum większych* 
odpieram z góry. Podatek o którym piszę z reguły 
wynosi drobne kwoty, gdyż wielkie sumy hipoteczne, 
należne instytucjom kredytowym, są wolne od tego 
podatku, któnmu podlegają przedowszystkiem wierzy 
tein ości osób Prywatnych, a te nigdy nie bywają wy­
sokie. Tak wtyc strata obuytronnr, tj. tak Skarbu 
Państwa, ja* i kontu i uenta, przy tym podatku io?t 
regułą.

A jak łatwo odl strat ^ych się ochronić!
Wystarczy, by m y  opłacie tego podatku zasto­

sować stary, wypróbowany sposób pośredniego u- 
[szczania za pomocą osobnych znaczków stemplo­
wych — byle tylko nie takich, Juk obecnie wprowa­
dzone, z których najstryższy opiewa na 100 Mp., mi­
mo, że na niektóre dokumenty nalepiać ich trzeba i 
na dziesiątki tysjęcy. .

Ile czasu, ile piacy urzędników, He kosztów i ma. 
terjąłów pisarskich oszczędziłby p. minister i biedne­
mu naszemu Skarbów i kontrybuentom, gdyby zasta- 
nowi, się nad plagą rozrzutności jaka czem raz bar­
dziej panoszy sę w naszym systemie wymiaru i ścią­
gania podatków-

MÓW? się głeśno o Oszczędności, a postępuję się. 
wprost przeciwnie. Dr. WŁ M.

Z Odaótka.
Gdańsk. (PAT.) „L'anz. N. Nachr.“ na podstawie

informacji, zaciągniętych w urzędzie koldowym gdań 
skim, piszą, że Radzie portu przyznaje decyzja gen. 

'tlaekinga wszystkie linie kolejowe, wychodzące z 
dworca przeokowego do portu. Natomiast wszystkie 
inne Inje kolejowe normalno-torowe na. obszarze w. 
m. Gdańska przyznane' są Polsce. Tutejsza prasa o- 
mawia bardzo obszernie decyzję wysokiego komisa­
rza, i z w i elki en) żalem przyjmuje do wiadomości 
p-zyznanie wszystkich linji normalno-torowych Pol­
sce. Dzienniki zaznaczają, że podjęcie suwerenności 
wolnego m. Gdańska zostało przez tę decyzję wybi­
tnie uszczuplone. Prasa niemiecka wyraża daiej oba­
wę o los niemieckich urzędników i funkcjonariuszy 
kolejowych w Gdańsku, wyraża jednak nadzieję, że 
Polsica urzędników tych nie będzie usuwała.

„Nowy zamaeft 
stasiu enctencji"

D e fcn ry w a  Od. Ti. M. S. W . w a io z y  o sryó 
btn ien ie .

„Kurjer Pornlrjny’*, ąnany orgun p. DabskŁ-g3 
i Belwederu na oba święta puścił wiadomość o wykry 
du nowego zamachu stanu endecji Miejscowe pis® 1 
bruko-iewtoowe „Kurjer Lwowski* i C?zeta poranna*' 
podchwyciły ją natychmiast wybijając w  depeszach 
własnych oa czoło wydarzeń po/tycznych.

Tymazasem juz na drugi dzień „Karier Porsuitu  ̂
zmienił pogląd; spisdr jest — niewiadomo czy end* 
cld — ale jest — na pewne już jednak me zwraca się 
przeciw osobie Naczelnika Państw^ a -tylko „przede
— cytujemy dosłownie, — jednemu z  członków rzą­
du kierującemu jedną z najważniejszych gałęzi acim. 
nlstracjs państwowej'**.

„Rzplta** warsmwskd z  powodu powyższegc wy­
stępu bel z-ederskiej prasy, a takie i Oddziału drugiej 
defenzywy M n. S- W. piiszo:

Sensacja więc była- Proceder takć uprawiano za 
caratu. Ile razy popularność „Koli” , czy jeszcze Ale­
ksandra III, upadają. tyU razy ochrana szybko fabry­
kowała zamach i tanów pomuaniec otoczony był au­
reolą meczenr;ka i bohat< ra. U nas ten system też się 
"rzyjął i to trzeba przyznać z powodzeniem. Zachodzi 
pytanie -toli czy podobne sensacje domowe dobre ro 
bią wrażanie zagranicą i czy pisemko brukowe nti- 
szoaając takie kaczki me ośmiesza doszczętnie owef 
tajatnn»jzej osobistości

Eliejscowa „Gazeta Poranna** irzymając rękę na 
Piusie żyda naszych defenzyw i oddziałów drugich
— zsjwaze dobrze poinformowana i w rzeczadi tych 
miarodajna; zuająoa sty doskonali oa wszelkiego po­
kroju robocie mistyfikacyjnej, którą sama nie gardzi
— donosi' obecnie, że ów „zamach stanu endecji'* 
który na oba święta obwieściła swym czytelnikom 
okazał się pojedynkiem między warszawską defenzy 
wą wojskową i cywilną. Ośrodkiem całej tej sprawy 
jest ucieczka j ponowne aresztowanie i oruaznika We- 
reszczyńAiego. Wereszoz-ynski został anesztowany 
za milionowe sprzeniewierzenia i osądzony w aresz- 
tsath wojskowych* Pizy pomocy wpływowych Je­

dnostek, kltórym zależy na zntąszowaiżu całej spra- 
y y , Łaj pośrednictwem jakiegoś osobnika, który się 
zjawił w zarządzie aresztu wojskowego w mundurze, 
generała, został uprowadzony j zdołał uciec. Sprawy 
tej jednak nię spuścili z oka urzędnicy defenzywj cy- 
Wilrtcj r. Swolken i tegoż zastępcy i dzięki ich ener­
gicznemu pościgowi Wereszczyńiki zoslif uięty, spro 
wajzony z po«'rotem do Warszawy i ponownie osa­
dzony w  więz’enju. Wereszczyński chcąc u pople­
czników swoich wymusić ponowne uwolnianie, grozj? 
sensacyjnemi i kompromjrująreini ich rewelacjami 
Wopeo tego ci postanowił; prz-adewszystkiem pozbyć 
SHę niewygodnych im r. Swolkena i tegoż zastępcy, 
a środkiem do c?lu t-ig) miato być rinotumowe donie­
sienie vo zamachu stanu przygotowanym przez det. 
cywilną), lakie wpłynęło na tvc:i urzędników, a któ­
re spowodov/ałó ich aresztowanie, iuż po pierwszych 
dochodzeniach doniesienie to okazało cię oszczer­
stwem, r. Swolken i tegoż zastępca Sbstali n'etylKO 
wypuszczeni na wolną siopę, ale natychmiast z po­
wrotem wprowadzeni w swoje dawne urzędowanie.

Natomiast warszawski „Kurier Poia-iny** ufny w 
p-otekcję rleców p. Dąbskiego, webeo pogróżki po­
ciągnięcia do odpowiedzialności za puszczenie kaczki
— upiera się odważnie przy swojem zdaniu: „Rzecz
— pisze — jednak ma zbyt widocznie charakter po­
lityczny, aby można było przypuszczać, że pi asa nie 
spełni swegc obowiązku przestrzegania w tego ro­
dzaju sprawrich jawności, która może tylko przeszko­
dzić atmosferze podziemnych intryg, iakiemi przesy­
cone jest w sposób gorszący nasze życic polityczne. 
Po wypadkach 6 stycznia 191 * pra>a musf. czuwać 
nad tern, afcy śwjatfo -Izieune oświecało wszystkie 
zakamarki, w których pracują czytudki zażartych 
fanatyzniów sprzysiężonych przeciw wszystkiemu 
co jest siłą, obroną j tworzywem państwowość pol­
skie!. '

Od dłuższego już czasu krążyły pogłoski o no­
wych wysiłkach różnego rod'aiu gadów w celu za­
garnięcia władzy nad rządem i wojskiem w ręce  dzi 
sdejszych malkomentów. Jedną z postaci najbardziej 
narażony na wielostronne ataki był p. minister sP'. 
wojskowych**.

Pkazuie się więc — wedle „Kur. Por,** że defca- 
zywa wojskowa podjęła walkę z defenzywą c.owilną, 
nie dla wykazania, że je t̂ Potrzebną, a!e celem skom­
promitowania p, ministra spraw woiskow»'ch.

Jednem słowem wszystko to jest intiygą endecii, 
która umie nawet defen/ywę M. Spr. Wojsk, użyć 
przeciw — Belwederowi czy tylko ministrowi wojny.

Tak się bawią rządzeniem tiusi przy właozy będą. 
cy pajdokraci, nieiouk^ >-afabsvsko-świstalskie.
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MBewolv!.eja“ .
%t«dJun społeczno * psychologiczny proŁ St, 

Grabskiego T.

III.
rewlfdW-aaiąCe 1 nac* wyra ẑ znamienne są analogje 

rosyjskiej z wielką rewolucją francuską, 
“ piliśmy już wyżej o tern, że tu i tam zapoczątko- 

c . ■1 Przewrót monarchiści Analogii jest jednak włę,- 
biń* ii- ^ran^ ‘ w:dzimy walkę o władzę klubów jako 
rJw lf? z ciałem ustaw odawczem; w Rosji walkę rąd 

otniczych i żołnierskich z Dumą państwową i Rzą- 
«n  tymczasowym. .

Taktyka żyrondy^tów, dążących do utrzymania 
a *.pr?y władzy przez coraz dalsze koncesje, rob*one 
łdaniom ulicy — takaż taktyką rządu tymczasowe- 
• szczególnie Kierem!-,) ego, w stosunku do mas żoł- 
erskich, uiegających agitacji bolszewickiej.

^ P r ó b a  zamachu workowego Dumourierą i za- 
"yCh Korniłowa. Obydwa te meudate zamacńy przy- 
weszają: jeden ostateczne zwycięstwo jakobinów, 

'  - i - — bolszewików.
trybuna! rewolucyjny — czrezwyczajki bols»ę- 

Xvickie.
Pod hasłem braterstwa ludów, nieustanne wojen- 
ekspedycje jakobińskiego rządu, doprowadzenie 

rzezeń Francji do niebywałego ix>przednio zmihtary 
owania,— p0d hasłem samookreślenia narodów cią- 

Sfe wojr.y zaborcze rządu bolszewickiego i aamienie- 
Ie Rosji w jeden obóz wojskowy.

Komisarze jakobińscy przy ąrmji — tacyż komisa- 
r% bolszewiccy.

eorje skrajnej wolności i równości jakobinów, w 
Praktyce zaś nieograniczony despotyzm, cenłraiizra i 
Pfino zenie się Łionusarzy konwentu; taż sŁim1 rażąca 
grzeczność zasad i postępowania bolszewickich ko­
misarzy- ludowych.

Analogie te nie są przypadkowe. Tak samo nie 
^  Przypadkowe głębokie różnice, zachodzące między 
obiema rewolucjami; francuska była twórczą i patrjo- 
jVczną, rosyjska — antynarodową i nihilistyczna. 
bóżnice mają swe źródło w odmienności charajktei ów 
°bu tych narodów'. Rosja nigdy nie była twórczą, 
nif  miała poczucia honoru narodowego; była nato- 
Jńia,st ojczyzną nihilizmu, negującego wszystkie us+a- 

ne pojęcia moralne, społeczne i polityczne. Wszak 
uznawany za największego geniusza rosyjskiego,
1 ołstoj, nazvrał patrjotyzm niewolą, a jako najwyższe

1°  moralne głosił: „nie sprzeciwiać się złu“.
Rosja jako państwo, powstała i rozwinęły sSę 

^sposób zgoła odmienny od reszty państw europej- 
l̂ }u Miiuków proces teu scharakteryzować następu­

jąc o *); „Społeczeństwo i państwo europejski budo­
wało się z aołu do góry, w Posji zaś przeeiwnie,
2 góry na dół: centralna władza; polityczna przykuła 
do siebie klas? wojskowo-słuźbową, która zajmowała 
■aiejsce nieistniejącej, rybo zbyt słabej miejscowej 
Arystokracji ziemskiej; ta zaś klasa służbowa przy­
kuta do siebie włościaństwo44. Mamy zatem w naro­
dzie francuskim i rosyjskim dwa państwa i społeczeń­
stwa, psychą swą, strukturą społeczną i dziejami za- 
sadniczo się różniące. Jeżeli mimo to obie rewolucje 
francuska 1 tosyjska okazują tyle tak doniosłych i 
Uderzających analog?, analogji, które w przyszłości 
niewątpliwie będą się jeszcze mnożyły, musimy przy­
puścić, ze przyczyny tej zgodności leżą głębiej,-że są 
Przejawami organicznych właściwości olbrzymitjgo 
Procesu socjologicznego, zwanego rewolucją. Wytłu- 
'v^ zyż uogólr.ić te analogie i odtworzyć na icit 
Podstawie organ-cznej przebreg rewolucji jest główną 
treścią i zasługą książki prof. Grabskiego.

Rewolucja z-**,czyim się u góry rczterką myśli i 
zanCc; em zbiorowej v'oll w  grupie rządzącej, prze­
świadczonej, że państwu grozi ruina finansowa, go­
spodarcza, czy wojenna. t-Ąden plan ratunku nie znaj-

*) . Oczerki po istorji russkoj kultury41.

L. HALEYY.

S K A N D A L .

(Ciąg dalszy.)

Minionej niedzieli otrzymałam Twój list, zapo­
wiadający przybycie pana de Dravamus, który w roli 
akiegcś inżyniera;, jakichś tam robót przy pomiarach 
rolei, miał wtargnąć do Yalmeiiier i utrzymać swe in­
cognito wobec mego ojćo. Dotąa wszystko było dc- 
>rze obmyślane dla niego; mógł mnie zobaczyć, nie 
Jędąc widzianym; mógł po troszę mnie poznać, osło­
niony sam nieprzeniknioną tajemnicą. Przyjaźń Twoja 
rchyliła grożącą mi zasłonę; dziękuję Ci za to serde­
cznie. Gościńcem z Tecan.p miał przybyć Twój pro­
mowany, wyznaję, że pilno mi było powitać go. 
dlatego od ranai przeniosłam się z książkami i kro­
snami do altany na końcu parku, która panuje nad 
całą równiną. Poniedziałek, wtorek, środa, nic, tylko 
ńeleń i tumany kurzu. Poprostu złości mnie już 
wały. Wreszcie w czwartek w południe dwa rumaki 
wrysowały się na widnokręgu. O kilkaset metrów od

duje uzna/ua ; poparcia dość silnego, by mógł być 
konsekwentnie przeprowadzony. Wszystkie zaś par­
tie i koterje wzajemnie się oskarżają, winiąc tych, 
którzy w danej chwili trzymają rękę na sterze. Głó­
wne ostrze krytyki zwraca s'ę przeciw głowie pań­
stwa, obwinianej o to, że złych sobie dobrała do­
radców.

Walkami temi u góry zaczyna się powoi intere­
sować dół '-polecany, echa niepokoju myśli, pesy­
mizmu, niewiary w przyszłość państwu, ostrych 
oskarżać polityki państwowej o nieudolność, rozcho­
dzą się coraz szerzej wśród wykształconych i półwy- 
kształccmych warstw społeczeństwa, budząc w nich 
zaniepokojenie o los państwa, niewiarę w umiejętność 
rząćzcnią tych, którzy na czele jego stoją, a jedno­
cześnie podnosząc ich wra-ihwość na hasła, doktryn ■ 
teorii, głodzących krytykę całego dotychczasowego 
ustroju państwowego i społecznego.

Zauważa to warstwa rządząca i jakkolwiek uja­
wniające się siły i działania rewolucyjne są je&cze 
bardzo ęla^e, to iednatc zahypuotyznwana widmom 
rewolucji, które sama w swych polemikach wywołała, 
zaczyna się jej obawiać, przeceniając nieskończenie 
siłę tych ukrytych wrzeń przewrotowych.

Górę opanowuje strach przed rewolucją. Niema 
on należytych obiektywnych podstaw, ale gruntuje 
się na poczuciu włąsmsj bezsilności i niezdolności do 
zaradzenia trudnościom państw owym Jego źródłem 
jiie-grożna posuwy ludu jeno nastrój myśli i zanik 
woli w rządzie i najbliższych mu kołach społecznych.

Więc p-zy pierwszych nieco silniejszych zamie­
szkach rząd pada. bo niema w nim woh bronienia się, 
bo nie bronią go własne jego wykonawcze organy, 
a większość wojstwy rządzącej -opuszcza go w  chwi­
li krytycznej. Tak było 14 lipca 17S9 r. we Francji i 
12 mairca 1917 r. w Rosji: władza leży na ulicy.

Niema jednak w warstwie rządzącej nikogo, kto- 
by ją podniósł. Opinja publiczna powołuje wprawd&ie 
do władzy ludzi z warstwy rządzącej, sto&cych w 
opozycji do ostatniego rządu, oni jednak me czują się 
na siłach, aiby ująć tłutry w powrotne karby porzą­
dku państwowego. (Zgromadzenie Narodowe, Rząd 
tymczasowy.) Korzystają z tego żywioły, których 
programem jest negacja dotychczasowego ustroju i 
które, chociaż sprzeciwia się im zdrowy rozsądek 
mas, naturalnym bieg.em rzeczy stają się przywódca­
mi zaburzeń. Żywioły te tworzą obok poprzedniego 
drugi czynnik władzy (we Francji Kluby, w Rosii rada 
delegatów robotniczych i żołnierskich). Rozwija, się 
konflikt dwóch czynników władzy, prowadzący do 
coraz większego bezrządu. Społeczeństwo rozpada 
się na szereg żyjących wyłącznie odruchami tłumów, 
imputujących robie prerogatywy władzy pijńs-wowej. 
Natomiast kierownicza wola w państwie i narodzie 
w oczach zanikaj. Gdzie niema władzy kierującej, tam 
najwyższą sankcją staje się oręż. 'Wszyscy się uzbra­
jają. Masy opanowuje prawdziwą histeria, a anarchja 
dochodzi do szczytu.

Wówczas przychodzą do steru czynnik' skrajnie 
rewolucyjne, działające metodami najprymitywniej­
szemu i odpowjądającemi instynktom tłumu, przede- 
wszystkiem krwawym terrorem i utrzymywaniem 
kraju w stanie ciągłej wojny. Żywioły kontrrewolu­
cyjne są zwyciężone. Kraj popada w coraz większą 
gospodarczą l kulturalną ruinę. Tymczasem rząd re­
wolucyjny, nie przestając ani na chwilę być despoty­
cznym, zmuszony jednak koniecznośck-jni administra- | 
cyjnemi, przechodzi powolj do coraz bagdziej cywiii- 
zowanych metod rządzenia, przedewszyotkiem prze® 
norwowame i reglamentowanie najrozmaitszych p-z* 
jawów życia. Równocześnie jednak ustrój życia; go­
spodarczego cofa się gwałtownie wstecz, wracając do 
form najpierwotniejszych. Między metodami rządze­
nia a coraz większem cofaniem się produkcji i dobro­
bytu, następuje coraz widoczniejszą sprzeczność. Ka­
tastrofy gospodarczej nie można już kłaść na karb 
kontrrewolucji i ust^e również racją dyktatury rewo­
lucyjnej j terroru. Następuje kryzys rewolucji; zwąt­

pienie w słuszność haseł przenika do czynników kie­
rujących.

We Francji kryzys ten rozpoczął się w dniu zbun­
towania większości konwentu przeciw dyktaturze 
Robespierra. W Rosji rozpoczyna się obecnie.

To, co czytamy w książce Grabskiego o przy­
szłych losa,ch rewolucji rosyjskiej, a zaznaczyć trze­
ba, że napisana i ukończona została przed wiosną br., 
znajduje w świetny sposób potwierdzenie w najnow­
szych reformach bolszewickich dyktatorów. Cóż inne­
go dzieje się bowiem teraz w Rosji, jak to, cc czyta, 
my na str. 149 książki: „raąd rewolucyjny stopniowo 
przywracać będzie wolny handel i własność prywa­
tną, wolność słowa i przekonań, indywidualną inicja­
tywę gospodarczą44. 1 cayż nie widzimy już dziś w 
komitecie dis w?Jtci z giodun przedstawicieli nie- 
bolszewickich partji politycznych, którym dotychczas 
odmawiano wszelkich praw politycznych. Zbliżamy 
się zatem do fajzy, analogicznej z epoką dyrektoriatu 
francuskiego. Dyktatura rewolucyjna i terror ustaną. 
Żywkiły nie-rewolucyjne przyjdą do współudziału
we władzy. Autorytet kierowników rewolucji dziś już 
upada.

Wówczas przyjdzie kolej na, dyktaturę wojsko-, 
wą, artnja bowiem stanie się jedyną sjłą państwa. Bę­
dzie to już koniec rewolucji. Jeżeli.los narzuci aimjf 
genialnego wo<łza, może nastąpić wybuch ekspajizji 
Fnihtarno-zdobywczej, w Roś? jednak, zmęczonej 
wojną, prawdopodobniejszy jest okres pc-rewolucyj­
nej w  ostracji i cgólrw; depresja woli w całera społe­
czeństwie. Wszystko ogarnie reakcja, a nieuchron­
nym epilogiem rewolucji będzie restauracja monarchi- 
czna.

To, co powtarzają Europie Sawinkowie i Kiereń- 
scy. że rewolucja rosyjska po przejściu okresu bolsze­
wickiego zakończy się ustaleniem liberalnej, prawo­
rządnej -©publiki, jest złudzeniem. Raczej nastąpi mo- 
narchja bardziej jeszcze samów ładcza, niż Mikołaje II. 
Bo po tyranji bolszewickiej, t»* minimalna doza swo­
bód, jaka istniała w Rosii przed 1905 r., wydawać się 
będzie wspaniałą wolnością.

O ile restauracją nie wprow'adzi na tron naprawdę 
opatrznościowego mona-chy, rządy sprawować będą 
w Rosji po-rewolucyjnej ludzie, których głównem za­
daniem będzie trzebienie śladów rewolucji. Będą to 
rządy dokuczl.we i słabe,‘ nękane ciągle ob3:wą recy­
dywy rewolucyjnej, A na ich tle prawdopodobne są 
w przyszłości dalsze wstrząśnienia rewolucyjne.
I tylko po szeregu ciężkich, bolesnych doświadczeń, 
może naród rosyjski wjTobić w  sobie tę tolerancję i 
to umiarkowanie dążeń i przekonań społecznych i po- 
litycznycn które leży w podstawie współczesnej kul­
tury państwowej społeczeństw europejskich.

Jakież sg tedy zdobycze i korzyści rewolucji?
Tmatą zdobyczą rewolucji jest tylko ruina ma­

jątkowa znacznej częśc! warstwy poprzednio rządzą­
cej, przeniesienie ich bogajetw, o i’e nie zostały do­
szczętnie zniszczone, do rąk nowo zbogaconych ludzi

Natomiast wszystko inne ulegnie prawu reakcji, 
która będzie tern pełniejsza, im skrajniejszy byl roz­
mach rewolucyjnych reform- W rezultacie nie ittrzy-1 
mają się na/wet te reformy, które wprowadziło pierw­
sze najbardziej umiarkowane stadjum rewolucji, a to 
ćo pozostanie trwałą zdobyczą rewolucji byłoby na­
stąpiło w większym jeszcze stopniu drogą naturalnej 
ewoluoji.

W  rezultacie rewolucja nie przyspiesza rozwoju 
i piostępu społeczeństwa raczej go opóźnia. A zawsze 
sprowadza olbrzymią masę cierpienia  ̂ niezliczone 
zbrodnie, śmierć tysięcy ludzi, ruinę warsztatów pra­
cy i w:niszczenie sił intellektualnych narodu.

Francja nawet, Francja Napoleona, okres wielkiej 
rewolucji odpokutowała trzydziestu przeszło latami 
niezdolności do wysiłku państwowego i zajęcia z po­
wrotem przodującego w Europie stanowiska* Ros;a 
odczuwać będz*e zniszczenie, dokonane przez rewo­
lucje, o wiele dłużej jeszcze i silniej.

Taki jest przebieg * następstwa wielkiej rewolucji.

naszego muru jeźdźcy usiedli i rozłożyli obóz w cie­
niu drzew.

•
Z altany mojej widziałam, jak dobywali z dużej 

szkatuły, przymocowanej u siodła jednego z koni, 
całe pęki kołków, łańcuszków i sznurów. Mój inży­
nier z pomocnikiem, zapewne przebranym lokajem! 
Muszę wyznać, że i ja  przyczyniłam się do teatral­
nego efektu tej sceny. Miałam binokle; Morcelko, 
proszę Cię, nie powiedz o tem nikomu! Ale muszę 
im oddać sprawiedliwość, że odgrywali swe rele
z i odziwu godną powagą. Przez całą godzinę mę­
czyli się wbijaniem kołków w ziemię, wiązaniem do 
nich szpagatu, śledząc bacznie ścisłość pomiaru- Zda­
wało mi się, że wykonują to wszystko nadto pedan­
tycznie, kiedy inżynier dosiadł koniu i skierował
wprosi do zamku.

«
Towarzysz jego udał się jego śladem, spako­

wawszy najstaranniej wszystkie terepele, które Ci 
przedtem wymieniłam.

Pan de Bravannes zażądał widzema z moim oj­
cem, który go przyjął bardzo niechciane, poprostu 
miajł ochotę wyrzucić gó Jrzwi. Twój protegowa­
ny jednak, jako człowiek sunowczo jnteligemr.y i
energiczny, przedłożył dokumenty, które, jak cudem,

wykazały niemożliwość opozycji i uczyniły go panem 
terenu.

Tatko był w furii! Pan de Buvannes z cąJą po­
wagą podjął swe oomary w parku. Ja zaś postano-. 
wił?sn za każdą cenę poznać go thzej, poszłam tedy 
wprost do parku i zup osTłam go na obiad.

Zdawał się mocno zdziwiony, aje przyjął Tru­
dniej było wytlómąciyć tę sprawę ta.kowi. Jednak, 
inżynier był na, obędzie, pan de Brav|m« rozma­
wiał z taką swada i swobodą, zc nawet jatko Lył u*, 
jęty, Bardzo mi si? pod obi (T woj protegowąny koń­
czę tem, czeni list zaczęłam, upoważniając Cię do 
ośmielenia go, aby rozpoczął decydujące troki- 

%

Twoja Marguerita.

Pa/Bi de Ydencay odpowiedziała odwiolnyra 
kurierem.

\(C. d. ł ).
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Wiadomości bielące.
L w ćw , 18 sierpnia.

Repertuar Teatru WieTdego.
Czwartek 18 bm. „Romantyczni" Rostandai. 
Piątek 19 bm. „Romantyczni".
Sobota 20 bm- „Cyrrhk sewilski" opera. 
Niedziela 2t bm. „Skowronek", operedsa, 
Poniedziałek 22 bm. „Cyrulik sewilski".
Wtorek 23 bm. „Romantyczni" Rostanda

otwarcie teatru „BAGATELA LWOWSKA". 
I . i '1, n-3 Operetka, sketsh, prolog. Występ gościnny 
K. Hanusza. Bilety w sklepie W P. Gabriela ul. Le­
gionów 3. 3710

— APOLLO. „Pułapka szczęścia", wspaniały dr?r 
mat’w gL roili Lotte Neuman.
r- ■ ■

—  P  T. Prenumeratorów naszych, którzy zalegają 
2  zapłatą za sierpień Prosimy o łaskaw© natychmia­
stow e wpłacenie nałeżytości, -gd yż wobec dzisiej­
szych kosztów w yd aw n ictw a długie kredytowanie  
naraża nas na wielkie s bajty.

W«.. ■*
— Rozkazy „Ku«1er3 Lwowskiego*1 aie znajdują po­

słuchu. Z powodu pojawiających się w prasie pogło­
sek, jakoby kieowanie zurę tów wojewódzkich w Ma 
łopojsce z dniem 1 września Dr. miało być odroczone 
oraz zarzucenia rządowi pi zez pewien o#am prasy, 
iż pogłowi takie inspiruje, PAT. upoważnioną, iest do 
oświadczenia, że wszelkie tego rodzaju IWkdomr.ści 
są zupełne bezpodstawne. Czy nie byłoby rzeczą 
wskazaną, aby rząl poinformował prasę niemiecką i 
czeską, że artykuły ,,Kuqera Lwowskiego" podające 
prowokacyjne warunki polsko-czeskiego poiozn.rrueuia 

nie są również ■ przez rząd inspirowane, ponieważ 
skutkiem znanych tam bliskich stosunków, jakie łą- 
oyą p- premiera Witosa i p. wiceministra Dąbskiego 
z ,Kurjere;u Lwowskim" artykuły jego są tam przyj­
mowane za pófcficjaine- enuncjacje rządu.

r — Drożyzna szaleje. W  ciągu ostatnich kilku chi 
zaledwie wszystkie artykuły żywności oodrożały. W 
sobotę ub. tygodnia '-wyżkę, cen motywowano posu­
chą, obecnie znów gdy meba zlitowały się j zesłały 
tak pożądany deszcz, ceny znowu poszły w górę,’ A 
już co najwięcej oburza, to zwyżka cen mąki Ody w 
czasie żniw mąka hoszmwuh i80 matek, dz’ś grożą, 
żc trzeba będzie za nią płacić 210. Podobnie podsko­
czyły ceny mięsa, nabiału i jarzyn. A wszak wszyst­
kim wiadomo, ze urodzai tego roku jest piękny a na­
wet jarzyny nieco posuchą zagrożone poprawiły się. 
i ceny powinny spadać. Cóż jednak z tego, gdy na 
wszystkich targach zjawiaią się żydowscy pośrednicy, 
płacąc wszelkie ceny — bo marka spada a sąsiedzi 
nasi z zachodu i wschodu rotrzcbuią środków ży­
wności. Ludność po miastach ogarnia wprost roz­
pacz, nikt nie może polojjć zawrotnym cenom ar­
tykułów Pierwszej potrzeby, każdy ogląda się na 
rząd może on wglądnie w te -stosunki 1 położy kres 
paskarstwu. pokładane wielkie -nadzieje w wolnym 
handlu — tymczasem od chwili wprowadzenia go cc 
ny poszły O 100 prc. a nawet i więcej w górę Nie 
pozostaje więc nic innego, iafi oznaczenie ceti maksy­
malnych. gdyż w przeciwnym razie szalejąca droży­
z n a  może popchnąć iudnuść do rozpaczliwych czy- 
tiów. Władze rządowe i miejskie muszą uiąć sprawę 
tę w ręce, można położyć kres drożyźnie, która w ni 
czem niema uzasadnieni. Należałoby otoczyć ścida 
kontiolą handlarzy środków spożywczych, a winnych 
karać -.lietylko grzywnami, z których drwią, ale odbie 
ran i cm koncesji.- \ tych koncesji iest stanowczo za 
wiele, bo dziś niemi krnń-nicy we Lwowie, w której 
nie byłoby jednego, albo i wf^cej sklepów spoży­
wczych a place i hale tą-g m-e roją się wprost od po­
średników. Wszelkie regutacje ' podwyżki Plac to 
tylko półśrodki, bo wraz z niemi tylko w szybszem 
tempie rosną ceny artykułów- a nękana di tżyąną In­
ność zalamuie bezraJnie ręce. L-cz cWplwuśo spo- 
kojnej dziś ludności może się wyczerpać i kompetentne 
ozynmfci liczyć się z tem winny i obmyśPć ś-odki za­
radcze by nic było zapóźno. Ludność domaga się 
cen maksymalnych i ścigania paska‘zy.

— Wypuszczenie p uzapowców na wolność Ponie­
waż w sprawie Świtalskiego i Nussbanmów minął 
ustawowy termin aresztu koluzyjtiego .Izba radna sądu 
karnego uchwaliła wypuścić ich na wolność, a to £wi- 
talskiego za kaucją 10 milj. marek,, jednego z Nuss- 

;baumćw za. ? a drugiego za 2 nrilj. Co dc wysokości 
kaucji prokurator wniósł sprzeciw żądając ogółem 
35. miljonów.

Sprawa ta’ była na sesji Sądu apelacyjnego. O róż 
-jak słychać Sad apelacyjny Przychylił się częściowo 
do wniosku prokuratora podwyższając jednemu z i 
Nussbaiimow kaucję na 5 milj., a drugiemu na 10 milj. I 
Ponieważ Nussbaumowie mają już przygotowaną go- 1 

; t.ówkę będą zdaje się dziś jeszcze wypuszczeni na 
Wolność. Switaiski zdaje się pozostanie w areszcie, 
gdyż tia razie me może zebrać tak wielkiej sumy.

Jtmas 1 tcw. pożł/słang. nadal w w^zten u śled- 
częn? -  v i- . ■’ - - -  ■ 1

— Uchodźcy żydowscy paskulą mieszkaniami! Zgło 
sił się w naszej redakcji p> D , urzędni kpaństwowy, 
pj*eniesjony do Lwowa, z zażaleniem, iż podczas go­
rączkowej pogoni *a mis-kamem natknął na uchodźcę 
żydowskiego, który mu oferował pokój za cenę... 
6C30 MK Skhrowaliśmy sprawę do właściwych władz 
i mamy nadzieję, iż pouczą mieszkaniowego paskarza 
w odpowiedni sposćb. A możeby najpierw raczyły 
stwierdzić, czy obcy, wrogi przybłęda zgłosił się już 
do rejestracji.

— Ucieszn- widowisko mieU wczoraj wieczorem 
przechodnie na ul. Piekarsk‘ej. Oto z załomu ulicy wy­
szedł handełes i zetknął się z drugim współwyznawcą, 
pochodzącym z m  Zb’ ucza uchodźcą, który również 
zabrał się do trgo intratnego int-resu- Zapewne ze 
względó wkonkure-acyjnych wywiązała się między ni­
mi sprzeczka, która rycafo przemieniła się w raw.zię- 
,tą bóikę. Zacietrzewieni, wschodnim temperamentem 
Uitiesiem ,,obywatele" co to ani ioeią. ani orza a dosta 
tnio żyją obrzucali siebe ronnaitemi eptrretanr w 
przerwach czy».tego starcia. Padły takie słowa, dzi­
wne w ustach semickich jak „ty żydku" i'p. Ale nie 
bnwem zjawfi się trzeci handełes 1 niby paRstyński 
żandarm pogodził rozjuszonych współ wodników, 
któizy w zgodzie rozeszli się.

O handełesach pisaliśmy’ już niejednokrotnie, nie 
stety władze nasze woskiem ma-ą zaleplne uszy, gdy 
chodzi o „obywateli". K i/.dy przyzni, że handełesi 
stali się egipską Plagą w mieście. Od wczesnej godzi 
ny Porannej ao późnego wieczora przeciągają ulicami 
całe ich gromady izacnryptym głosem nękają mie­
szkańców. Jeszcze nie ucichł głos na końcu ukcy, a 
inż nowy, przyjemny się rozlega. Gdy sie zważy, 
że na pewnym kompleksie ulic grasuje coó/ńentiie 
kilkudziesięciu — cyf-u ich obecnie wzrosła w mieście 
pewnie do tysięcy. Wśród nich — jak powyżAi opi­
sane zajście śwfiadczy — wypłynęli już i żydowscy 
uchodźcy. Przed wojną wolno było tej zmorze nękać 
ludność od 10 do 12 pr/ed połi dni<°m, dzisiaj maltre­
tują ją przez o?ły dzież. Żądamy stanowczo od władz 
policyjnych uregulowania tej sprawy tembardzlej, że 
przeciągające ulicami misy hardełesów na szeroką 
skalę trudnią się blataictwem a drelichowe ich worki 
nie o .jednym mogłyby Powiedzieć.

— Gzyms 1 parasolka. Z domu pod, 1. 5 rrzj; ul. Żu- 
lińskiego unyał się spory kawał -gzymsu i upadł na 
Przechodzącą p, M. G-, którą ranił lekka wprawdzie w 
głowę, za to zupełnie zniszczył parasolkę, która tym 
sposobem uratowała jej życie lub ochroniła od cięż­
kiego kaltciwa.

0  Ząnadająca się gora. Z Gracu donoszą, że góra 
Sanding 1716 m wysoka z łańcucha Alp wapiennych 
.salcburśklch w ostatnich czasach znajduje się w  Cią- 
głym złowieszczym rudiu. Niemal codz»ennie odry­
wają się od jej szczytu olbrzymie kamieniste lawiny 
i staczając ssę w dół, zagrażrńą niebezpieczeństwem 
życia ludziom i zwierzętom, Skutkiem zapadania1 się 
rozmiękłych pokłaaów m^rglu pod zachodni ścianą 
Sandinga, muszą oczywiście wszystkie powyżej znaj­
dujące się obszary Jeśne, łąki i zarośla obniżać się 
zwoha, a pozbaw nony swej stąjłej postawy szczyt, 
złożony że zwartych mas skalnych, w  swym nacisku 
wytłacza z -wnętrza góry rozmiękłe masy ziemi, gli­
ny i kajmieni, które łamiąc wszelkie przeszkody, zsu­
wają się szerokc, prąc ku dolinom. Od strony za­
chodnie,! śdany sierczająct urwiska skalne i zaostrzo­
ne występy bądź w  części już znikły i zalegają w 
gruzach ziemię bądź obsunęły się o jakieś 50 metrów 
niżej i leżą pokruszone obok ścian skalnych. Rozle­
wający się si rumień ziemi i szlamu dosięgną! długo­
ści 4 i pół kilometra i pogrzebał już znaczne prze­
strzenie lasu.

S/taasia gosgańarcza ( M s z c z y -  
zny polepszyła się.

Wilno, (EE.) 17 bm. rano u gen. Żeligov/skiegc 
odbyła się narada uczestników zjazdu sejmików po­
wiatowych, którzy informowali generała o swych 
potrzebajch. Stwierć zono ogólne polepszenie sytuacji 
w kraju pod względem gospodarczym i administracyj­
nym.

talerć rcsLciLhl naczelnika 
Państwa.

Kraków. (PAT') Wczoraj zmarła tu Mar'ja % Ko- 
plewskich Piłsudska, małżonka Naczelnika Fańsłwa,

, pr zezy wszy lat 54. Sp. Marja Piłsudska, która była i  

rodem z Wilna, w ostatnim czasie chorowała na za- j 
palenie opłucnej, do czego przyłączyła się komplikacja 
sercowa. Dzienniki poświęcając nekrologii zmarłej 
wskazują na jej wytrwałą pracę w latach rewolucji 
i żj wy udział w ruchu niepodległościowym, oraz na 
działalność w okresie legjonów. Jak podeją dzienniki j 
zgodnie z życzeniem śp. zmarłej zwłoki będą prze­
wiezione do Wilna w piątek o godzinie 3-ej nopoł. Na­
czelnik Państwa, który obecnie Przebywa w Lidzie 
nie mogąc zdążyć na czas do Krakowa wezwał tele­
graficznie brata, aby się zajął eksportacją zwłok, sam 
zaś przyłączy się w drodze do orszaku pogrzebov/ego.

z  l i s t ó w  d o  r e d a k c j i .

Przed ważnemi naradami 
Związku_Z!emian, ■

W dniu 18 bm. mają się odbyć we Lwowie m?" 
zwykle ważne narady Związku Ziemian, jako dalszy 
ciąg kilku poprzednich posiedzeń na których inicjato­
rowie tej akcji mają spowodować osta.teczną uchwałę 
z jaką pomocą przyjdzie wschodnie-małopokkie zie* 
miaństwo ogółowi konsumentów miejskich?

Równocześnie wystąpiło tu z pewną inkrjatyyj 
Towarzysitrwo gospodarskie we Lwowie, a inicjatoro­
wie Spółdzielni konsumentów miejskich „Zagon" do­
prowadzili do skutku zawiązanie „Syndykatu zbożo­
wego", założonego przez kilka tamtejszych najw ięk­
szych kooperatyw spożywczych.

Wierzymy więc, że powstanie takiego Syndyka# 
będzie waIn-4 pomocą dla Związku ziemian, bo powa­
żna i zorganizowana instytucja ziemiańska będzie 
mogła oprzeć sie o  sikią, jednolitą i potężną organi­
zację konsumentów i wspólnie będziemy dążyli teraż 
do ratdwaiHaj ludności miejskiej przed wyzyskiem. , 

Związek Ziemian, wchodząc w umowę ze Syndy­
katem konsumentów, daje niejako gwarancję, iż bro­
nić będzie także interesów ludności miejskiej i po oby­
watelsku traktować będzie wolny handel, mając i# 
oku obowiązek wyżywienia miast j ratowania gło­
dny th- 1

Powstanie silnej organizacji konsumentów ze 
robotniczych, rzemieślniczych i urzędniczych, bez 
względu na pajrtje polityczne, będzie wypełnieniem 
tej luki, jak? istnieje pomiędzy silną organizacją pro­
ducentów rolnych a konsumentów.

•lak wiemy, rząd usilnie nawołuje, ażeby produ­
cenci rolni wchodzili w bezpośrednie stosunki handlo­
we z konsumentami. Ale ziemianie mają w całej Pol­
sce solidarną organizację — włcściaństwo także sta-, 
nowi taką silną, zwarta klasę, lec2 naprzeciw nich stoi 
społeczeństwo miejskie rozbite na różne klasy, zawo­
dy i partje, bez jednolitej organizacji ekonomicznej.

Gdy teraz w całej Pobce konsumenci miejscy po­
łączą się ną ten sam wzór, jak to we Lwowie zami-J 
cjował „Zagon", mamy nadzieję, że wejdziemy na 
drogę, która nas wyprowadzi z obecnej trudnej sytu­
acji żywnościowej.

Ż y c z y m r  więc pomyślnych obrad Związkowi 
Ziemian. aj konsumentem miejskim przypominamy 1 
że w „jedności siła", 00 w  tym wypadku i w obec­
nym okresie walk .ekonomicznych da się najlepej za-i 
stosować Nie przypuszczamy więc, by ta ważm; 
akcja nie wydali pomyślnych wymków, gdyż siałobyj 
się to tylko dowodem niedbalstwa i obojętności miast 
dia tak ważnych sptaw. W. K.

UFolsHa frccc&skle ladą na Śląsk.
Bytom. łTel. wl.) 17 sierpnia. (Od naszego spe­

cjalnego sprawozdawcy.) Jak donoszą z Moguncji, w 
poniedziałek opuściły Moguncję dwa woiskow-e po­
ciągi frapcuskie z posiłkami i odjechały w kierunku 
na Śląsk.

— Rzym. (PAT.) Ambasador francuski w Rzymie 
dementuje urzędowo pogłoskę o układzie francnsko- 

^olslam w kwest.ii górnośląskiej.

>’ra;t'ja rragrie fra łe g o  n sk o j.
Poitiers. (PAT.) Paweł Perret, wygłosił tu prze­

mówienie. w którem między innemi po-uszył spi-awe 
obrony Nemiec. Na to, aby zmniejszyć do minimum 
ryzyko wojny — mówił Perret — nie wystarczy tyl­
ko zniszczyć zapasy uzbrojenia niemieckiego, ale nar 
leży nadto utrzymać stały 1 ścisły nadzór nad prze­
mysłem niemieckim. To też tak wielkie środowisko 
produkcj wojennej, jakiem jest Górny Siąsk, nie może 
być oddape Niemcom. Dalibyśmy dowód karygodnej 
krótkowzroczności, gdybyśmy sie nie starali utrzy­
mać na wschodzie naszych wpływów i me grupować 
na wschodniej granicy Niemiec małych narodów lojal­
nie wtobec nas usposobionych, a przeciwstawiających 
się zamierzeniom wywułania iiowej wojny europej­
skiej. Aljanci wykazali ditżo dobrego usposobienia 
dla, Niemiec, znosząc tak długo ich rozprawy na temat 
możności zapłaty. W  razm niezapłacenia w terminie 
sankcje ustalone w Paryżu nowinny być natychmiast 
automatycznie zastosowane. Jest rzeczą godną uwagi, 
że imbardziej alianci są ustępliwi, tem więcej Niemcy 
stają się hezczelni. Dopiero wtedy, gdy Niemcy uędą 
płacić odszkodowanie crdy świat zrozumie, że zasoby 
materialne Niemiec nie będa użyte na odbudowę ar- 
mji i fabrykacje amunicji. Francja pragnie pokoju, któ­
ryby miał gwarancję trwałości i mógłby być pokojem 
ostatecznym.

LU‘e. (PAT.) Wybuchł tu ogólny sttalk w p-ze- 
myślę tekstylnym. Na ogćlną liczbę 62.000 robotni­
ków strajkuje 54.000 robotników,
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Z kraju.
Truskąwfec, 8. sierpnia 1921.

pragniemy zanotować niektóre objav/y godne u- 
ŁÓlnei z życia miejsca kąpielowego zażywają­

c e '^  XVy ^  ^ t*{0'vei głównie ze względu na „Naf-

^ Z a rz ą d  1 ruskawca tak bardzo obniżył używal- 
"j-sczt rojowisk i możność pobytu w irm—jak dotąd
niMK-iWa 0̂' ^a^ e- z U1‘z3dzeń zakładowych jest tak, 

cobaie prowadzone, że bez przesady można Zarząd 
nazwać wielkim bezrządem. Począwszy od boro- 

L/r*’ której przyrządzanie i wydawanie jest wprost 
ajecznością kpin z czystości, z  ładu, z kieszeni go- 

i waZ -*0*1 nerw° w * kultury, aż do brudnych łazienek 
kanŁ̂ -ien’ Szars^kości służby, sposobu przyrządzania 
łPieh — to wszystko wymagałoby bardzo obszerne- 

ujemnego obrazu, gdyby się ckcało ie szczegó- 
w° przedstawić. Dodawszy do tego trwałe zanie- 

^szczanie budynków, placów i objektów zakłajdo- 
szybką jazdę pojazdów i samochodów koło 

*5)taka, plątanie się krów i innych bydląt tamże, 
s efcarza zdrojowego, protckcyjność i łapownic- 

* ma się bezmiar bezładu i nadużyć, drwin z go 
jT* urwin z przep:sów. Wszystko to stwierdziła dy- 
•fusja zgromadzenia gości tutejszych 5. bm.

A ponad tern wszystkiem unosi się postać ko­
rsarza rządowego zdrojowego, bezczynnego i bier- 

który nie umie i nie chce wypełnić swoich 
l v ^ iZków i nie wiedzieć po co tutaj jest delegowa 

‘ dlaczego uszczupla kasę państwową pobieraniem 
yet i Pobieraniem płacy, bo nie pełni swoich obo- 

^Sązków we Lwowie. Jedynie wpatrzony w  ndeja- 
1®E° p. jaj os za, spółwłaSciciela i pełnomocnika za- 
ządu Truskawca (o kiórym jaKO o konfidencie b. 
^au austriackiego pisało obszernie „Słowo Polskie** 
^r- 207 z r. 19-0) wegetuje tutaj ów komisarz nie- 

^■zebnie a szkodliwie, bo płatnie. A gdy raz się 
'peszcie porwą,1 do czynu, skompromitował siebie, 
skompromitował władzę rządową i komendanta poste- 
Pjhku Dolicji państw., którego chciał nadużyć do bez 
Prawna. Mianowicie na zebraniu gości polskich 5bm. 
trawił się ten komendant i oświadczył, że przybywa 
Zebranie rozwiązać. Na krzyżowe pytania przewodu, 
czącego zgromadzenia i prof. Dr. K. Bartla, b mini- 
s®a kol. poplątał się w  określeniu swej misji i cofnął 
swoje zanuary rozwiązania a ogólnie mówiono, ze ów 
P- Jarosz skłonił komisarza zdrojowego do nielegal­
nego w y s ia ć  komendanta posterunku, by unietne- 

■wjć .rrremadzenie bardzo niemile owemu p. Jano- 
szowi. Fiie udało się— a wynikiem było poniżenie 
Powagi władzy i ośmieszenie Bogu ducha winnego 
^ndarma. O to naauiycle goście się upomnieli gdzie 
najeży i co spowoduje pociągnięcie winnego do suro 
^ej odpowiedziajności.

A dalej rysuje się nam w perspektywie lwow­
skiej postać dyrektora sariitągnego kraj. Dr. Mikołaj­
skiego, który mając co tygodnia raporta o stosunkach 
zarządowych i saaitarnyon zdrojowisk (niewątpliwie 

Prawdziwe) nie daje się niczem wyruszyć ze swej 
zwykłej inercji. Przecie dziś społeczeństwo z-czvna 
mż sobie zdawać sprawę z warrtości personalnych w 
stroju p Jiistwowym i prze ku poprawie, choć spra 
wa idz’e przewlekle. Nie mając praktyki lekarskiej 
dostatecznej, do .tai się Dr Mikołajski jakc ludowiec 
niespodzianie na obecne stanowisko (i z powodu nie- 
Pomieszczdn jści w „sto-,unkach“ w  administracji 
»Kurjera Lwowskiego") ale sami rozumni ludowcy 
Przyznają, ze staja się myika. Więc też p. Dr. Miko­
łajskiemu ani śni si° użytkować raportów zdrojowych 
r czynić potrzebnych zarządzeń. Był tutaj podobno 
Pfzed rokiem, przyjął hołd owegc p. Jarosza, zjadł 
dobie jedzenie i— po w ród; ł do Lwowa tk w ią c  prosto 
W ąutoniołńlu

Powyższe dwa przvkł: dy urzędowania, są dowo 
dem Oczkouti o;n iści oganów państwowych rr/ez 
Wyższe władze, a tymczasem płyną sumy pensyjne — 
na darmo.

Liiiwit, ze telfgj-aa y wysłane stąd przez zgro­
madzane gości do dwócli ministerstw i odpowiednio 
Poparte s,vutek edmosa.

O zarządzie chyba jeszcze dla całości obrazu do 
dać należy, że trzyma on personal wcaje nie doboro 
Wy j że t  zw. dyrektorem administracyjnym jest 
Czecho-Niemiec, obcy kfajowi, który za inwazji ukra 
ińskiej zdeklarował się gorącym lojalistą Ukraińców, 
a którego z tym krajem nic nie łączy, prócz zarobku, 
który ma tutaj. Jeżeli p. Jarosz zechce stosunki tu­
tejsze poprawiać, niech się przedewszystkiem pozbę­
dzie tego pana,

W końcu nadmieniamy, że w tym roku mamy 90 
Procent neutralnych obcych gości, przeważnie nieła­
dnych i niegrzecznych i tu się ich czuje dopiero dot­
kliwie, gdy się jest w minimalnej mniejszości- Prze­
płacają oni wszystko nadmiernie, powodują podwyż­
kę cen, by idąc przyjętą metoda zdeprecjonować na­
szą walutę a opowiadano nam o paru wypadkach 
znalezienia podartych marek polskich w koszach na 
śmiecie, w  czem była niewątpliwie jasna intencją.

Kuracjusz.

Krwawe ra m siiy ? Cjśclo.
Dzienniki czeskie doaosza z Ujścia, że przyszło 

ram do demonstracji, która zakończyła się rozlewem 
krwi. Niemieccy roaotnjcy chcieli odbyć zgromadze­
nie celem zaprotestowania'“przeciw niedawnym wy­
stępom legionistów czeski eh. Żandarmeria dala da de­
monstrantów salwę, od której 6 osób zostało lekko 
lub ciężko rannych a jedni osoba zabita. Legioniści są 
panam miasta.

Czeskie biuro prasowe wydało o zajściach oficjal­
ny komunikat, w którym po wiod siano, że Niemcy na 
zgromadzenie uzyskali początkowo pozwolenia jednak 
że władze później pozwolenie to cofnęły, gdyż Uył° 
wiadome, że przyjdzie Jo wykroczeń. Niemcy mimo 
zakazu zaczęli się gromadzić. Żandarmeria usiłowała 
rozpędzić demonstrantów. Wtym momencie wszedł 
oddWal zdemobilizowanych legionistów i usłował roz­
pędzać Niemców- Padły «t-/.uty. Rofcoftiik niemiecki 
Diebl raniony bagnetem w płuca zmarł wk,oice. Le­
gioniści przeciągają ulicami i śpiewają pieśni narodo­
we.

Olbrzymi poła? torfowiska.
Wielkie torfowisko Rarapka, w pow. ostrołęskhn, 

liczące ldlkadzesiąt włók torfu, stoi w płomieniach. 
Ogień wszczął się z niewiadomej przyczyny w  środę, 
3 sierpnia Lr., i trwa dotąd na przestrzeni kilku kilo­
metrów. Torf, którego pokład dochodzi tu do k!lku 
metrów, utworzył jedno morzę piekielnego gorąca, a' 
pajac się w ziemi, sprawia, iź rosnący na nim las so­
snowy i brzozow y wali się w ogień, powiększając 
pożv  wieldcrotme.

Ludzie z wiosek sąsiednich uciekają z dobytkiem, 
spalił się już jeden dom, ogarnięty przez płomienie. 
Dym wjelki i cuchnący zaległ całą okolicę na dużej 
przestrzeni. Dziwna w tym wypadku byłą obojętność 
władz miejscowych; do ognia — jak powiada ludność 
miejscowa — dowiadywał się codziennie policjant z 
Kadzidła — i to narazić wystarczało. Dopiero w kilka 
dni później spędzono ludność z wiosek do poblizkich, 
.do tłumienia ognia-

Torfowisko Karaska i las są własnością państwa 
i stanowią część puszczy Kurpiowskiej. Straty są 
miljonowe.

Ze świata.
$  „Camelot du Rot“  a Arystydw Briand. Robotnik 

śluserz, zajęty naprawkam’ w podwórzu budynku min, 
spraw zagr. w  Paryżu, zauważył porządnie ubranego 
mężczyznę na którego twarzy odbijało się wielkie pod 
niecenie. Mężczyzna ten przechodził przez podwórze 
i dążył ku schodom budynKu min. spraw ragr. Spo­
strzegłszy robotnika, zwrócił się do niego, mówiąc:

— Zobaczy Pan, jak ja się z nim rozprawię, z tym 
waszym Briandem! — i szybko zaczął biedź P® scho­
dach, prowadzących do kancelarii Brianda.

— Chcę mówić z Prezydentem! — objaśnił stoją­
cego u drzwi szwajcara.

Zazwyczaj jest rzeczą bardzo trudną dostać się do : 
apartamentu prezydenta ministrów, jeżeli się niema za- i 
pisanej audiencji. Lecz, gdy się ma twarz i ruchy o- ! 
bląkańca, wtedy argument o konieczności z, góry za­
pisanej audjencji nie robi wrażenia. Szwajo "  połapał 
się 7. kim ma do czynienia i bardzo uprzejmie oświad­
czył przjbyszowj, że prezydent ministrów jest nie­
obecny.

— Jestem „camejot du Roj** — krzyknął *w pasji 
niesamowity gość — i potrafię sam znaleźć waszego 
prezydenta ministrów!

Po tych słowach szybko oddalił się, rzucając groź 
by i klątwy na Brianda.

Delikatnie śledzono za nim i kiedy wszedł do swe­
go mieszkania, inspektor policji uprzejmie poprosił wro 
ga Brianda, aby udał s ę wraz % nim do komisariatu 
policji. Niedoszły zabójca, bez najmniejszego oporu, po 
dążył wraz z inspektorem, a w  komisariacie z całg 
swobodą i zaufaniem zaczaj komisarzowi opowiadać 
o swoim zamiarze zgładzenia Brianda. Odrazu połapano 
się, źe mówi to człowiek nieodpowiedzialny, ojerpiacy 
na pomieszanie zmysłów. Przekonano się, %q jest to 
Roger da Bures, który niedawno wyszedł z, dómu 
zdrowia, popełnił już przedtem kilka fałszerstw, z? któ 
re nie był karany, gdyż Przekonano się, że jest umy­
słowo chory.

Odstawiono go do domu wariatów, gdzie dalej 
simie plan zgładzenia znienawidzonego przez się 
Brianda. !

Czas odnowić przedpłatą 

na miesiąc sierpień!

Ceny prenumeraty i pojedynozegc nu 

meru u nagłówku,

Dział ekonomiczny,
5? Z przemysłu włódenMe/ego. Związek przemy­

słu włókienniczego wystosował następujący memoriał 
do ministrów skarbu oraz przemysłu i fctndlu:

Przemysł włókienniczy polski korzystał w  cza­
sach przedwojennych ze znacznych kredytów w pań­
stwach koalicji, zwłaszcza zaś w Angiji, Belgii i Fran­
cji. Były to kredyty już to towarowe, udzielane prze 
mysłowcom bezpośrednio przez dostawców surowców 
już to finansowe, Pa w . r^mbursowe, udzielane jm przez 
Bamkj i wielkie domy bankowe również wyłącznie na 
surowce.

Jasną jest rzeczą, że sumy, należne zagranicznym 
kredyiodawcom od przemysłowców włókienniczych 
polskich itr chwili wybuchu wojny światowej nie mo­
gły być rpzez tych ostatnich spLccne. gdyż przez ci7-as; 
tiwaniai wojny byliśmy odcięci od państw koćJad1, po ' 
jej zakończeniu zaś wszyscy b'z  wyiątku przemy sio 
wcy, ograbieni przez Niemców z olbrzymich swych 
zasobów surowców, Połoro  iuktów i towarów goto­
wych, a pozbawieni możności odzyskania sum, prze- 
padłych w Rosji, nie posiadali żadnych zgoła środ­
ków. Stan ten nietylko nie uległ dotąd żadnej zmia­
nie na lepsze — przeciwnie, rac/ei znakomicie się je­
szcze pogorszył, gdyz do braku środków doszedł je­
szcze nieubłagany, stały spadek naszej waluty, wy­
kluczający wszelką myśl o możl wości likwidacji da 
Wiiych zobowiązań.

Nadonjiar, p->mimo upływu dwóch lat od chwili 
zawarca pokciu wersalskiego, sprawa odszkodowań, 
należnych przemysłowcom za dobrnę pogwałceni 
na swem mieniu, nie posunęła się jeszcze ani o krok 
naprzód i do tej chwili jeszcze nie został złożony Sej 
mowi projekt pwwa o odszkodowaniach, od tak da­
wna już obowiązującego we FrancK. i Belgji, Również 
jes>'cze nie uczynior.o żadnego kroku dla przeprowa­
dzenia. z rządami państw koalicyJwch rokowań w 
sprawie układu co do sposobu wyrównania darują­
cych z przed woiny ndeżności ich do obywateli od 
dłużników polskich, rodc^-is gdy wczorajsi wrogowie 
Angiji i Francji, r Janowice Niemcy i Austrja, dawno 
już w tej doniosłej mate-ji osiągnęły koi zystne i do­
godne d!a sw>ych obywateli porczumienie.

Nie ulega fu dlą nis najmn'2jsz“i '̂ątpliwości, ż* 
dotychczasowy cierpliwość naszych wierzycieli przy­
pisać należy wyłąc-rtiie tylko ich głębokiemu przeko­
naniu, że rząd polski wdroży raz przecie negocjacje 
w  tym przedmiocie. Gdy jednakże pr^es dwa lata d.i- 
remnie na io czekali, zaniechali ddóacgo wyczekiwa­
nia i zaczynaii obecnie zgłaszać się już to bezpośre­
dnio iuż to przy potnoęy. adwokatów, natarczywie 
domagając S’ ? spła'y pod groźbą vystąpienia na dro­
gę sadc-wą. Zbyteczmorn iest udowodnić, że przy po- 
kaźnem zadłużomu naszego przemysłu w walutach 
szlachetnych i niskim stanie naszej marla, nflezwłocznie 
wyegzekwowanie tycli pretensji -zagraża nam jeżdi 
nie ruiną i przejściem realności przemysłcyych w rę­
ce wierzycieli, to w liajl ipsrym lafcie obcą opieką nad 
nastóemi zakładami fabrycznemi i całkawitem Podcię­
ciem naszego kiedym zagranicą pizjz uznanóe prze­
mysłowców polskich za niewypłacalnych.

A przeciwko opinii o naszej liiewypticulność bro- 
r.ić się musimy z całą stanowczością w powołaniu 
się ma to, że długi m sze pochoizity vnżąoznie z z a ­
kupu zaledwie mdci części surowców, z  których ogra- 
b 'i na« Niem cy. Czy dopuszczalnem jest, b y  tolero­
wana z takim spokojem przeć '"ząd nasz niew yplacal-. 
nuość Niem ców w obec nas stali się powodem gro­
źnego wstrząśnięci.!, podstaw naszego przem ysłu?

Znaczyłoby to, że cel Niemców: zrujnowanie,
przemysłu polskiego, nieosiągnięty przez nich w cza­
sie wojny, zostałby dopięty ro wonse na skutek za­
niedbani o doniosłej sprawy odszkodowań przez rząd 
polski i i ego sprzymierzeńców.

W  tej krytycznej chwili i to nietylko dla samych bęzpo 
średnio zainteresowanych — sytuacji, wzywamy Fana 
Ministra do niezwłocznego podjęcia kroków celem 
przeprowadzeni^ układów z rządami odnośni'ch 
państw i jednoczesnego energicznego wszczęcia wq. 
bcc paiVjt\'-a niemiecki-go akcii o o Iszkoiowania za 
dokonane na przemyśle włókwiin'dym zabory.

Hekrologia.

I

Za duszę ś. p.

Władysława Styrny
słuchacza Politechniki, kapitana W. P., dowódcy 1. kemp. 
8 p. p., kawalera orderu „Yirtuti Miłita"i“ , który zmarł 
z ran odniesionych w bitwie pod Sławat} czarni nad Bu­

giem 19 sierpnia 1320 jako w pierwszą rocznicę
NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBIE

odbędzie się w piątek 19 sierpnia 1921 w  kościele 
Archikatedralnym o "odz. 12-te; w południe, o  czem 
w bólu nieukojeni zawiadamiają 
3704 R odz ice  z  r o ćz e A r fy e in .
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, C EN Y  O G ŁuSZEN - 
M iejscowych i zamiejscowych za 1 
w-ersz nonD.i w głoszeniach 12 Mk., 
Za 1 wiersz w nadesh, nekrolog 35 
Mk. Za 1 wiersz na 1-szej stronie 
100 Mk. Za 1 wiersz w kronice 70 Mk.

CENY OGŁOSZEŃ:
Po k r o n i c v v , \  Drobne n ;o " 'e  
nia za i sh .n o  5 M k. Pask; t.a ko 
lumnadi tt-k owych w cen.,; m uc- 
słanego. — .-gaszenia w ,.or.'i::;eni 

wydar:Ł o  50*» droższe.

W&r WAŻNE DLA PRZEMYSŁU I ŚOSPOD/tyftSTWj
D o  firrny „POLSOT“, PoIsk:ei Spółki dla obrotu towarowego. Spółki akcyjnej, Lwów, ul. Szajnochy 1 2 ,  — Gdaniał techniczny ul. Boularda '&> 
II. schedy, na prawo, I. p. (dawne ciuro'surowców) nadeszło 6 wagonów artvkułow przyboiów lechuicznycn. PASY popeiowe skór/ane, pglaiiskk:

ze STiTic, sttl. . .  — . różnych systemów. Wodcwskazy i mierniki óry jn a fn e  Klingera Flł*
1 cyrkulaiek. Pijitiki Bleckmanowskie — ,.Piionix i Fischerowskie „a i. Ed ger . Tarcze szmirglowo dc. pił i co  narzęcizi. ArtygW f szmirgiowe. r c m p y  mosiężne i 
różne; jakości Kompozycya, Kowadła, imadła, klucze do śrub. Narzędzia miernicze do wszelkich ce ów. Masa do filtrowania winu i piwa. Szpunty czeskin plasowane . tło czon y  

Korki prawdziwe hiszpańskie. Obręcze gumowe dia dorożek. — P. T. Interesantów zaprjsza się do obejrzenia inagazyi ów  bez obowiązku kupna!

Ct$-̂ 5!S$6E®HaBStEiif' 3393'-^®

P r e n e i n e r a f s
ha .

,  S ł o w a  r & is h ie
przyjm uje

SdsiiSnlsfFasji? „ J M a  
Polskiego**

hirfiw, S^orutiłiGsa.
W-13.

KUPN3 I SPRZED AZ.
M łrń e lr ia  urządzenia kompletne dostarcza bezzwłocznie 

„P ilo l“ , Lwów, Batorego 4. 3342

!M  świdry ?p'ra!ne, hurtownie oraz narzędzie pole- 
i ca „P iict" Lwów, Batorego 4. 3551

oraz bryisiefy górnośląskie, koks węgiel krajowy 
brykiety poleca D om  G órniczo Handlowy Sam­

bor. 3-701
  „   . - - - ______________________________________ S.  ---------------------------

K s i^ ip p i r t !  8 r * now oczesna tylko rzymsk. kat. Po.a- 
MULlsClfiwb. kowi ..a doia-y do sprzecianią. Zgłoszenia 
listowne pod Wiktor Szczęsny poste rest. Lwów. 3699

O ftę jp j. . .  dostawcy masła, J obiu bitego i produktów 
~J1 tiiw jjw  wiejskich poszukuje sklep spożywczy Romano-
wiezji 10. 3703

POSADY POSZUKIWANE.
!«0ŚH iP7M  z ukończoną wyższą szKOłą lasową, z dłuższą 
UfaolHWÓt/ piaktvką lasową i w tartakach, poszukuje p o ­
sady zarządcy lasowego. Zgłoszenia przyjmuje: Kwapniew- 
ski Lwów, Lelewela 8. 3673

Yecfinife-Ćhspedyftp cy polski,”  rumuński,, rosyjslo,
turecki i niemiecki ięzyki mający w yrobione stosunki w 
Broile, Galocu, Bukareszcie i Konstantynopolu pragnie 
zmienić posadę na doorycli warunkach. Miejsce zamieszka­
nia oboiętne. O dpow iedź Rzeszów adwokat Dr. Czernak 
Żarn .ow a 17. 37 ii

M i k  i leiifk 3688

energiczny, w średnim wieku, żonaty z wyższem wykształ­
ceniem (w Niemczech) i wszechstronną praktyką w agro­
nomii, kulturze leśnej, tudzież budowie budynków, obejm ie 
zarząd dóbr, lasów, W taku  inb eksploatacji drzewa. Adres: 

Ins.ruktor Związku Kółek Rolniczych — Sandumierz.

muct mi mj-umm EtJfcNE D ©WIESIEIHA.
P kjJ yp wezmę za prowianty na utrzymanie. Zapytać sklep 
W U rnę Hawranek Maryacki 10. 3707

fi™ bezryzykownego stałego intratnego interesu poszuki- 
* łv  w atv wspólnik. G otów ka ok o ło  Z.OOO.OOu Chrzanowski

3702
ty wspólni 

Zim orowicza 6.

7 h o 73 PQ9iftnnCi wyborowe dostarcza zarąs za gotów kę 
lik/diiiL U u o lo lib u  wymiennie za inne zboże. Towarz. 
„FedborlF1 Lwów, ul. Kraszewskiego 3. 350/

.Posiadąniy era składzie
kompletne urządzenie gorzelniane, aparaty miedziane, za- 
efernia z miedzianne ni w'ężown:cami. M otory ropne, rezer- 
w oaiy, beczki dębowe dla browarów. Budowę uskutecznia 
się szybko i solidnie. lechniczne Biuro Budowy gorzelń, Bro­

warów i Tartaków. Lwów, Brajorowska 11 A. 3648

L ¥ © W ,  sj3«, P a ń s k a  3 ® .
3309 OTRZYM AŁ ŚWIEŻY TRANSPOkT

m m i i  R Z E « ! E S L K ! C Z Y O H

i POMP STUDZIENNYCH

Bielbns do szycia przyjmuje ,.Szwalnia” przy ul. Tea- 
tyńskiej 1 A ,  codziennie od godz. 5. 3496

Prz.edsiębioraiwo Handlarze

BIAŁ0B3RSK1 i KNGPIŃSKI
L w ów , ni. L eg ion ów  I

zakupi względnie ooejm ie

eksploatację wielMeJ ce­
gielni maszynowej

urządzonej na wyrób cegieł, dachówek, drewek i t. d. 
Zgłoszenia należy odsyłać wraz ze szczegółow ym  opisem 

cegielnj, oraz wykazem hipotecznym. 3686

Miechy knwótekie stojące i leżące,
pasy tra nsmi-yjne, kompi&fne urządze­
nia kuźni, wagi setne, dziesiętne i b a ­
lansowe kasy wertneimow»k;e, papa 
dachowa w najlepszym gatunku, łóżka 
w wielu im wyborze, pieoe szamotowe, 
okuoia oudowlane, narzędzia teohniczm, 

i gospodarskie, naczynia kuchenne
poleca 3657

m .  S K I E R S K I
Lwów, Pasaż Mikołascha.

ZNACZKI ZAGRANICZNE
K upno — '{ ir z o d : i

Wydawnictwu cziseplsina „FH/YrtELISTA11 Contrę’ Toczku 
międzynarod. filatelistów i korespondentów „U N JA "

Lut, a . SZOiEKBAN, i .  CZYZ-iWSK1 i Ska
LW ÓW , ul. Z ielona 30. 3394

.SPRZEDAM*
Polakowi 45 morgów najlepszej ziemi ornej, 13 mpf- 
gów łąki pierwszej klasy z bardzo dobrem pastwi­
skiem, oraz 12 morgów korczunku, bez budynków 
przy linii kolejowej Lwów — Warsaawa, 5 mil od 

Lwowa, przystanek kolej. obuk gruntu. 
.Suduiec na miejscu. — Cena 8, ĄO.OOO. 

Bliższych informacji udzieli

O&cra N e u r n a y e r ,  H c. To w. EleSncznfc
plac TryburtfilrKl 1. 3669

0  B  O  S  A
Najskuteczniejsza, naturalna jado a 
sól kąpielowa, przeciwko bolom postrzałowym, 
reumatyzmowi, skrofulozie, chorobom krwi
1 serca. Do nabycia w 5 kg. paczkach (10 
kąpiel) we wszystk ch aptekach i w'ę'<S7vch 
drogjeryach lub w giównej składnicy „JODO- 
R A D “ . Tow. dla eksploatacji soli kąii io- 
\v)ch Stanisławów, Batorego 5. (MjR póljka).

Cena za pacike, 50t Mk. — Opakow  nie po 
cenach własnych. Aptekom i t. p. znaczny 
opust.   Wysyłka za zaliczką. -  ci.512

J

0
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U
R
A

ŵpoI Swrt cukrowych.
Ponieważ w najbliższych dniach rozpocznie się 

sprzedaż cukru na kartki Nr. 20 przeto zechcą m . 
kupcy rejonowi, zarządcy Non?nmów i zikkdow 
zwrócić zreai zowane karty cukrowe Nr 19 Bzu­
rze kart pi. Bema 5, II. p. zawsze między 4 a 7-ma 
po południu, a to w następującym porządku: 
pp. kupcy rejonowi dziel. I. dnia 19/8 w .̂piątek

Ii. 20/8 w s ibotę
III. » 22/8 w ponied7.
IV. V 23/8 W :t wtorek
V. n 2-4/8 W środ

VI. n 25/8 W czwartek
n 26/8 w piątek.„ zarząacy konsumów 

3712 MiicjeM Zakład aprowizacyjny.

C Z A S  
ROZPOCZĄĆ REKLAMĘ

na '

W S C S O D M E .
Ogłoszenia, afisze i prospekty wszelkiego rodzaju 

przyjmuje i wykonywa starannie we własnej drukami

„SŁCW0  POLSKIE**. ■ ■ mm ma 
mm mm ma

■ Ẑ hukarui „SUiwa Polskłego" L’aów, ZimorowictŁ U-15, pud zacz, lYiibetma Aatoniepo Skrz/^yAskiefio,


